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Tysiące przejechanych kilometrów, 
godziny spędzone w archiwach 
kościelnych i bibliotekach, dziesiątki godzin 
spędzonych w Internecie i  niemożliwe 
do policzenia godziny rozmów z  ludźmi, 
którzy pomogliby odkryć prawdę o życiu 
i twórczości Antoniego Szulczyńskiego. 
Tyle, że odkrywanie to nie najlepsze 
słowo. O tym jednym z najwybitniejszych 
malarzy i  twórcy kościelnych polichromii 
swojej epoki, po prostu zapomniano. 
Jego prace do dzisiaj wzbudzają zachwyt 
wiernych w kościołach w całej Polsce, 
a specjaliści porównują jego dzieła do 

tych tworzonych przez Józefa Mehoffera, ale pomimo to ich autor pozostaje 
postacią anonimową. Chociaż w swoich czasach Antoni Szulczyński był 
mistrzem ,uznanym artystą, bywalcem salonów i współtworzył to co do dzisiaj 
nazywamy bohemą artystyczną, to w tej chwili jego nazwisko jest znane 
jedynie historykom sztuki i nielicznym mieszkańcom jego rodzinnego Wilczyna 
i okolicy. Projekt „Antoni Szulczyński – malarz od urodzenia. Obraz jego życia 
i twórczości” to pierwsza próba przywrócenia mu należytego miejsca nie tylko 
wśród młodopolskich artystów, ale przede wszystkim w naszej pamięci. Bardziej 
niż jemu jesteśmy to winni sobie, bo naszej kultury najzwyczajniej nie stać na 
to, aby zapomnieć o takich malarzach jak Antoni Szulczyński.

Przystępując do projektu dysponowaliśmy informacjami, które nie 
powinny budzić żadnych wątpliwości. Nie było ich wiele, ale jedną z nich 
był niekwestionowany i podawany w opracowaniach rok urodzin Antoniego 
Szulczyńskiego. Wszystkie źródła były zgodne, że przyszedł on na świat 
we wsi Wilczogóra w roku 1878. We wszystkich brakowało szczegółowej daty 
dziennej. Wszystkie się myliły. Przetłumaczenia odnalezionego podczas prac 

Antoni Szulczyński - malarz od urodzenia.
Obraz jego życia i twórczości



nad projektem w archiwach aktu urodzenia malarza podjęła się Maria Michalak 
- absolwentka rusycystyki i specjalistka od języka starocerkiewnosłowiańskiego. 
Wcześniej z  uwagi na specyficzny język w jakim go sporządzono próby 
przetłumaczenia podejmowane przez tłumaczy okazały się bezowocne. 
Dokument rozpoczyna się od słów jakimi rozpoczynały się wszystkie akty 
urodzenia spisywane w zaborze rosyjskim pod koniec XVIII wieku „Miało to 
miejsce we wsi Wilczogóra” nie pozostawiał wątpliwości, że Antonii Szulczyński 
przyszedł na świat 6 maja 1877 roku, co osobiście dwa dni później zarejestrował 
w urzędzie w obecności dwóch świadków jego ojciec Feliks Szulczyński. Biorąc 
pod uwagę różnicę pomiędzy obowiązującym wówczas w Rosji kalendarzem 
juliańskim a używanym obecnie w Polsce kalendarzem gregoriańskim za datę 
urodzin malarza należy przyjmować 18 maja 1877 roku.

Zweryfikowanie daty urodzin artysty było bezsprzecznie najbardziej 
zaskakującym efektem projektu. Czymś, czego przystępując do jego realizacji 
nikt się nie spodziewał. Gdyby jednak okazała się jedynym, to wykonana praca 
byłaby w najlepszym razie niewystarczająca. Udało się jednak dotrzeć do 
dokumentów i informacji prasowych, które potwierdzają, że w swoich czasach 
Antoni Szulczyński był uznanym malarzem i człowiekiem, który czynnie 
uczestniczył i kształtował życie środowiska artystycznego, obracając się w kręgu 
największych twórców swojego okresu. Jak wskazują fakty, bywał między innymi 
gościem znanego rzeźbiarza Andrzeja Lenika w Krośnie, u którego gościły 
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najbardziej znane nazwiska artystycznej 
bohemy ówczesnej epoki. 

Z zebranych informacji wynika 
też jasno, że ustne przekazy mówiące 
o  jego wrodzonym talencie są jak 
najbardziej zgodne z prawdą. Świadczy 
o tym chociażby wpis odnaleziony 
w zachowanych do tej pory rocznikach 
„Kurjera Warszawskiego”. W egzemplarzu 
z 1898 roku  donoszono w nim z Wilczyna 
w  guberni Płockiej „W okolicy naszej 
podziw wzbudza samorodny artysta 
17–letni syn młynarza Szulczyński. Jest to 
już dziś niepospolity snycerz jakkolwiek 
nigdzie nie uczył się (…). Szulczyński 
rzeźbi ambony, ołtarze i maluje freski”.

O tym jak rozwijał się jego talent 
w Akademii sztuk Pięknych w Krakowie 
dowodzą świadectwa jakie zachowały się 
z tamtego okresu. To z nich dowiadujemy 
się jak wysoko jego profesorowie oceniali 
jego umiejętności i czynione postępy. 
Na świadectwach, które się zachowały, 
oceny bardzo dobre uzupełniają 
celujące noty z pilności na zajęciach. Na 
dokumencie z 1901 roku umieszczono 
informację o drugiej nagrodzie za akt 
akademicki zdobytej przez Szulczyńskiego 
w uczelnianym konkursie malarskim. 
Szulczyński był w tym czasie uczniem 
profesora Teodora Axentowicza. Malarz 
studiował także w Rzymie, Wiedniu, 
Monachium i Wilnie. Antoni Szulczyński 
musiał wyróżniać się niesamowitym 
talentem i opinią malarza o uznanych 
powszechnie referencjach, skoro 
powierzano mu, jako młodemu przecież 
człowiekowi, realizację monumentalnych 
polichromii, w wielu kościołach na terenie 
kraju. Projektował je z niesamowitą 
dokładnością i perfekcją. Wskazuje to też, 



że miał doskonały umysł matematyczny.

Jedną z jego znakomitych 
realizacji  malarskich są polichromie 
wykonane w kościele pod wezwaniem 
św. Benona w Broniszewie. Były one 
dowodem wdzięczności dla ówczesnego 
proboszcza parafii księdza Jana Knora, 
który wspomagał finansowo artystę 
podczas jego nauki w Krakowie 
i późniejszych studiach malarskich 
w pracowniach mistrzów w całej Europie. 
Artysta za wykonaną pracę nie wziął 
należnego mu wynagrodzenia. W trakcie 
prac w kościołach korzystał z pomocy 
okolicznych rzemieślników i ludowych 
artystów, którzy w późniejszych latach 
pomagali mu w tworzeniu polichromii 
w kościołach w Miedźnie, Kramsku, 
Łubnicach, Broniszewie, rodzinnym 
Wilczynie i Złotkowie. Monumentalny 
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charakter jego polichromii jasno wskazuje 
na inspiracje krakowską szkołą Jana Matejki, 
a zdobienia wykonane przez Szulczyńskiego 
w kościele w Broniszewie są przez specjalistów 
porównywane z tymi zdobiącymi kościół 
mariacki w Krakowie.

Z odnalezionych informacji prasowych wynika, że Antoni Szulczyński 
zachwycał nie tylko sztuką sakralną. Jego portrety i pejzaże były równie cenionymi 
dziełami i magnesem dla odwiedzających wystawy. Wielkopolska prasa tak 
anonsowała pojawienie się jego obrazów na wystawie malarskiej w Poznaniu: 
„Na wystawę obrazów (…) przybył z Berlina nowy obraz Szulczyńskiego 
jednego z najlepszych uczniów słynnego rosyjskiego pejzażysty profesora 

Klevera.” Dzisiaj jego obrazy uległy 
rozproszeniu. Udało odnaleźć się 
nieliczne, które znajdują się w rękach 
prywatnych kolekcjonerów oraz 
dotrzeć do tych, które znajdują się 
w zbiorach muzealnych. Jeden z nich 
„Dziewczyna w chuście” znajduje 
się w depozycie Muzeum Ziemi 
Podkarpackiej. Jest on przykładem 
znakomitego portretu w stylu 
najlepszych twórców Młodej Polski. 
Kolejny znajdujący się w Muzeum 
w Koninie został ufundowany przez 
nieżyjącą już Panią Zofię Rejniak, 
której zawdzięczamy wiele informacji 
o życiu mistrza z Wilczyna. Do dnia 
dzisiejszego zachowały się również 
szkice, które autor przygotowywał 
przed przystąpieniem do malowania  
swoich zachwycających polichromii.
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Zjazd delegatów 
Związku T ow arzystw  Przemysłowych.

Ju tro  w niedzielę zjeżdżaj!}, się do Po
znania przedstawiciele Towarzystw7 Przem y
słowych dorocznym zwyczajem, by nietylko 
wysłuchać sprawozdań z całorocznej działal
ności Związku, ale i na to, by zastanowić 
się nad sposobami i środkami podniesienia 
poziomu umysłowego naszogo przemysłu, 
szczególnie drobnego rzemiosła.

W  Towarzystwach naszych bowiem wiele 
loży pracy odłogiem, rozwój ducha towarzy
skiego bardzo opornie postępuje, postęp rze
miosła naszego słabo się rozwija. To też 
wiele potrzeba myśli głębokiej, poważnej, za
sadniczej.

W  poszczególnych Towarzystwach na
szych przemysłowych, choć przyznać trzeba, 
że od czasu powstania Związku, wiele na 
korzyść się zmieniło, brak jednak myśli 
przewodniej, brak inicjatywy, a już najsil
niejszy brak pracy systematycznej. Mnóstwo 
postawionych wniosków, przyjętych uchwał, 
bywa niewykonanych, przechodzi się poprostu 
nad wszystkim do porządku dziennego, bo to 
wymaga pracy, nieraz mozolnej, do czego 
nigdy chęci nie objawiamy.

Lekkomyślna a nas opieszałość!
Zebrania delegatów7 dotychczasowe, strasz

nie obfito w porządek obrad, bez wytknięcia 
zasadniczego przedmiotu, celem gruntownego 
zbadania, powodowały, że delegaci w chaosie 
tym połapać się nie mogli, myśli rzucane 
nie przyjęły się, bo były zbyt powierzcho
wne, a przytym nieszczęsna „dyskusjomanja“ 
nad sprawami nic nioznaczącymi, powodo
wana właśnie zbyt wielką różnolitością po
dawanych materji, korzyści realnych nie 
przynosiła.

Delegaci, prócz jałorrych sprawozdań, za
barwionych osobistymi sprawami, nic więcej 
do Towarzystw swoich nie przynieśli, nie 
poddali m aterjału dyskusyjnego, nie ożywili 
swoich Towarzystw nową myślą, nie popchnęli 
ich ani o krok naprzód.

I  tak zeszły lata.
L ata, które mogły wiele zdziałać na 

polu drobnego rzemiosła, gdyby podawano 
mniej m aterjału, a  za to więcej zasadni
czego, gdyby go przeprowadzano systema
tycznie.

B rak systematycznoj pracy powoduje, że 
olbrzymia część naszych Towarzystw nie ro
zumie wcale doniosłości Związku, nie rozu
mie doniosłości organu związkowego, nie 
zbiera ani statystyk ze swych miejscowości, 
ani nio publikuje rzeczowych sprawozdań ze 
swej pracy. Za to rozszerzył się u nich 
antagonizm, osobiste niechęci mszczą się na 
Towarzystwie, i tak idzie coraz dalej.

Tak wygląda życie Towarzystw naszych 
za kulisami.

■-) Jerzy Żuławski.

Stara Ziemia.
P O WI E Ś Ć .

(C ią g  da lszy ).

C hw ilam i lęk ko o g a rn ia ł n e rw o w y , k tó re
go p rz y c z y n y  sa m  zw oła n ic zn a l. U rża l w te n
czas ie b ry c z n ic  od  s tó p  do wiń w  z o k ro p n y m , 
szalonym  p rag n ien iem  w  se rc u , a b y  to  w s z y s t
ko. co za sz ło , ta  p o d ró ż  i ta Z iem ia  —  o k a z a ła  
SK jeno se n n y m  m ajak iem .... S ta ra ł  s ic  z a p a
now ać nad soln i i m y ś le ć  p rzy to m n ie .

W re szc ie  p o czu ł, ż e  włód mu z a c z y n a  d o
kuczać. W ró c ił do  w o zu  i w y d o b y ł s ta m tu d  
reszty w o d y  w  m iechu  z n iep rzep u sz cza ln e j 
błony i sz c z u p łe  z a p a s y  p o z o s ta łe j je szcze  ż y
wności. Z w ró c i!  się  do R o d y :

Je d z !
•Mistrz w z ru s z y ł  ram io n am i.

W ła śc iw ie  nie w iad o m o , po co  m am  jeść  
* życie o k ilka  wódziu p rz e d łu ż a ć .

Nie odnosi się to do Towarzystw wszyst
kich, bo są takie, któro umiały wywalczyć 
sobie szacunek i poważanie, lecz jest ich 
niestety tak nikła liczba, że słowa prawdy, 
choć gorzkie, wypowiodzieć trzeba było.

Jutro nowy przegląd sił, znowu rozlicze
nie pracy za ubiegły rok, lecz naprzód prze
widzieć można, że przegląd ten równać się 
będzie pracy Syzyfowej.

Niechaj zatym zarząd związkowy i do- 
legaci mają ju tro  na uwadze, że wstrzymanie 
jednego roku od intenzywnej pracy na polu 
naszych interesów społecznych, to cofnięcie 
się o 2 la t wstecz. Niechaj wynik ju trzej
szego zebrania będzie zachętą do zgodnej 
pracy i do wprowadzenia systematyczności 
we wszystkich naszyclt działalnościach, czy 
to prywatnych, czy publicznych, a wówczas, 
choć wolno, ale stanowczo naprzód postępo
wać będziemy, a widząc skutek naszych wy
siłków, większej nabierzemy otuchy w siły 
własne, mniej zrażać będziemy się przeci
wieństwami, przez co wyrobimy twardszy 
charakter i wolę, i unikniemy bezcelowej, 
nużącej pracy.

Niech więc słowa nasze nie będą pojęte 
inaczej, jak  życzenie, aby Zjazd jutrzejszy 
przyczynił się do rozwoju Związku, wyszedł 
jemu, a pośrednio i całemu społeczeństwu 
na pożytek. W  tej myśli, życząc owocnych 
obrad, witamy przybywających do Poznania 
delegatów.

W  p ru sk ie j Izb ic  p o słó w  to c z y ły  się w c z o
ra j o b ra d y  n ad  p ro jek tem  p ra w a  o k o sz ta c h  
p o d ró ż y  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . M ięd zy  in
n ym i s tw ie rd z o n o  n a p rz y k ła d , że  k o m isa rze  
o b w o d o w i w  P o zn ań sk im  w  r . 1906. na  p o d ró
że  sp o trz e b o w a li 200 ty s ię c y  400 ink., u rz ę d n ic y  
Kom isji k o lo n izacy jn c j 246 ty s ię c y  206 m k.

T a jn y  r e s k ry p t  n acze ln e g o  p re z e sa . O  c ie
k a w y m , ta jn y m  re sk ry p c ie  n a c z e ln e g o  p re z e sa  
p. W a ld o w a , w y d a n y m  do la u tra tó w  W . Ks. 
P o zn ań sk ieg o , d onosi 15 e r  1. T  a  g  e b 1 a  11 w  
nr. 274. W y d z ia ły  p o w ia to w e  w  W . Ks. P o z
n ańsk im  tw o rz ą  się  w  ten  sp o só b , że  c z ło n k o
w ie  ich m ian o w an i b y w a ją  p rz e z  n acze ln e g o  
p re z e s a  na  p o d s ta w ie  lis ty , p ro p o n o w a n e j p rz e z  
se jm ik  p o w ia to w y . Z lis ty  te j ła n tra c i p rz e d
s ta w ia ją  n acze ln e m u  p re z e s o w i te  o so b y , k tó re , 
icli zdan iem , n ad a ję  się  n a jb a rd z ie j na  c z ło n
k ó w  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o . T a jn y  ó w  r e s
k ry p t n acze ln e g o  p re z e s a  p o u cza  la u tra tó w , że 
o so b y , k tó re  b io rę  u d z ia ł w  ży c iu  p o lity czn y m , 
z  re g u ły  na  c z ło n k ó w  u d z ia łu  p o w ia to w e g o  się 
nie n ad a ję . J a k o  c z y n n y  u d z ia ł w  ży c iu  poli
ty c z n y m  u w a ż a  się  już p rz y n a le ż e n ie  do  ko m i
te tó w  w y b o rc z y c h , k ie ro w a n ie  z e b ra n ia m i w y
b o rczy m i i t. p.

T a k  o p iew a  don ies ien ie  B e r i .  T a g c -  
b I a  11 u. P ó łu rz ę d o w y  P  o s e n e r  ’1 'a  g c  - 
b I a 11 n a to m ia s t z a p rz e c z a  tej pog ło sce , 
tw ie rd z ę c , żc  d o n iesien iu  B eri. T a g e b la ttn  b ra k  
w sze lk ich  rz e c z y w is ty c h  p o d s ta w  i że  tak i lub 
p o d o b n y  ta jn y  re s k ry p t  w o g ó le  nie istn ie je .

M im o to rzu c ił się  ła p c z y w ie  na  z a p a sy , 
aż  go M a ta re t m usia ł p o w s trz y m y w a ć  u w ag ę , 
że  ż y w n o śc i n a le ż y  o sz częd zać .

—  P o c o ?  —  w a rk n ę !  R oda . —  G ło d n y  je
s te m . Z jem , co  m am  do z jed zen ia  i p o w ieszę  
się na  czu b k u  teg o  w o zu  p rzek lę teg o !

M a ta re t. n ie s lu e h a jęc , ła d o w a ł w  w o re k  
re s z tę  p o ży w ien ia  i w y n o s ił  z w o zu  ró żn e  ła t
w e  do z a ln a n ia  d ro b n e  p rz e d m io ty , k tó re  m o
g ły  s ię  p rz y d a ć . W re sz c ie , g d y  z w ię z a ł 
w s z y s tk o  razem , p ró b o w a ł z a rz u c ić  to b o łe k  na 
p lecy , a le  sp o s trz e g ł, że  się  p rz e lic z y ł ze  s w y
mi siłam i, nie p am ię ta jęc  o  sz e śc io k ro tn ie  
z w ięk szo n e j w a d z e  na Z iem i. R ad nie rad , w y
rzu c ił te d y  w s z y s tk o , b e z  c zeg o  ty lk o  m o żna 
się  b y ło  obejść , a  re s z tę  podzielił n a  d w a  w ę
zełk i.

—  I iie rz  — rz e k ł do R o d y , w sk a z u ję c  je
den z  nich —  i pójdź.

—  D o k ą d ?
■— G d ziek o lw iek . P ó jd z ie m y  p rzed  sieb ie .
—  T o  n iem u z g o ła  celu . M nie je s t  w s z y s t

ko  jedno , w  k tó ry m  p u n k c ie  te j p ia sc z y s te j 
p rz e s trz e n i zg inę.

Wybory na Węgrzech.
W ied eń , 2. c z e rw c a .

(A.) O b ecn y  p re z e s  m in is tró w  w ęg ie rsk ic h , 
h r. K li u e n - I I e d e  r  v  a  r y  z a r a z  p ie rw sze g o  
dnia w y b o ró w  do Sejm u w ę g ie rsk ie g o  p o tw ie r
dził już w  C h o rw ac ji z d o b y tą  ren o m ę, że  tam , 
g dz ie  ch odzi o z w y c ię s tw o  w y b o rc z e , n ie cofa 
się p rz e d  n iczy m , b y le  so b ie  z a p e w n ić  p o w o
dzen ie . 1 w  sa m e j r z e c z y  zd o b y ł to  p o w o d z e
nie z a ra z  p ie rw sz e g o  dn ia  w y b o ró w . E n e rg i
czn a  a g ita c ja  w ła d z  k o m ita to w y c h , p o z y s k a
n y ch  p rz e w a ż n ie  p rzez  h r: K h u en -H ed erv a - 
ry e g o , w ie lk ie  ś ro d k i p ien iężne , o b ie tn ice  poli
ty c z n e  i o so b is te , —  w s z y s tk o  to  sz ło  w  p a rz e , 
b y  pom óc obecn em u  g a b in e to w i do z w y c ię s tw a .

Ale ró w n o cześn ie  do teg o  z w y c ię s tw a  po
m ogą! h r. K ln ic n -H e d e rv a ry e m u  n a s tró j p an u
ją c y  w ś ró d  sz e ro k ic h  w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a  
m ad z ia rsk ieg o . T o  o s ta tn ie  zn iech ęc iło  s ię  w  
cięgli trzech le tn ich  rz ę d ó w  k o a licy jn y ch  do  idei, 
g ło sz o n e j p rz e z  F ra n c isz k a  K o szu ta . P rz e k o
nań.) się , że  sam  F ra n c isz e k  K oszu t nic b ie rz e  
na se rjo  g ło sz o n y c h  p rz e z  sieb ie  h a se ł. Z d ru
giej s t r o n y  zn o w u  Ju lju sz  J u s th  d o m ag an iem  
się  o d rę b n e g o  B a n k u  w ę g ie rsk ie g o  g o tó w  b y ł 
z a p ęd z ić  W ę g ry  w  a w a n tu rę  ek o n o m iczn ą , 
k tó re j o s ta te c z n e g o  w y n ik u  n ik t n ie m ó g ł p rz e
w idzieć , n a w e t sa m  Ju lju sz  Ju s th . Ś w ia t  m a
d z ia rsk i w  cięgli o s ta tn ie g o  p ó łro c z a  m ia ł sp o
so b n o ść  p rz e k o n a n ia  się . że  d y n a s tja  je s t  z d e
c y d o w a n ą  nie z ro b ić  ani je d n eg o  u s tę p s tw a  
w ięcej, k tó re  w  g ru n c ie  r z e c z y  z ła m a ło b y  ideę  
p rzew o d n ią  dualizm u i zm ien iło b y  s to s u n e k  
m ięd zy  A u s tr ia  i W ę g ra m i n a  U nję o so b is tą . 
P o d  ty m  w zg lęd em  o d łą c z e n ie  się  N o rw eg ii od 
S zw ec ji b y ło  d la  s tro n n ic tw a  n iep o d leg ło śc i 
w y p a d k ie m  b a rd z o  n ie fo rtu n n y m , p o n ie w a ż  p o
k a z a ło  d w o ro w i w ied eń sk iem u , d o k ąd  m o że  
dojść , jeże li k ro k  z a  k ro k iem  b ęd z ie  z e z w a la ł 
n a  ra z  m n ie jsze , d ru g i ra z  w ię k sz e , ra z  r z e c z o
w e , d ru g i r a z  fo rm aln e  u s tę p s tw a , s ta w ia n e  
ju ż 'to  p rzez  m in is tró w , ju ż  to  p rz e z  opo zy c ję .

H r. K h u e n -H e d e rv a ry  b ęd z ie  te d y  ro z p o
rz ą d z a ł w  Izb ie  p o se lsk ie j z n a c z n ą  w ięk szo śc ią . 
J e s t  to p rz e c ie ż  w ie lk ie  p y ta n ie , c z y  to  w ła śn ie  
on b ędzie  ro z p o rz ą d z a ł tą  w ięk szo śc ią . P r z e
g ląd a jąc  u w ażn ie  lis tę  n o w o w y b ra n y e lt  p o słó w , 
m o żn a  z  ła tw o śc ią  s p o s trz e c , że  g łó w n y m  k o r
pusem  N aro d o w eg o  S tro n n ic tw a  P ra c y  s ą  d a
w n i cz ło n k o w ie  p a rtji s ta ro lib e ra ln c j, i to  z  c z a
só w , g d y  ta  p a r t ja  s ta ro lib e ra ln a  p o d  w o d z ą  
K olom ana T isz y , a  p o ty m  jeg o  s y n a  S te fa n a  
T is z y  sk ła d a ła  się  g łó w n ie  z  k a lw in ó w  i w o ln o - 
m u la rzy , k tó rz y  o d g ry w a ją  w ie lk ą  ro lę  w  ż y
ciu p o lity czn y m  W ę g ie r . P o d  o s ło n ą  e ty k ie ty  
N aro d o w eg o  S tro n n ic tw a  P ra c y  o d b y ło  się  
w s k rz e s z e n ie  k a lw iń sk o -w o ln o m u la rsk ie j kliki, 
k tó ra  p rz e z  w ie le  la t g ru p u ją c  się  ko ło  ro d z i
n y  T isz ó w , p rz y c z y n iła  s ię  w  sto p n iu  w y so k im  
d a  z g a n g re n o w a n ia  ż y c ia  pu b liczn eg o  n a  W ę
g rzech .

Nic je s t  to  p rz y p a d e k , żc  ró w n o c z e śn ie  z 
p o w ro te m  kliki T iszó w  na  w id o w n ię  ż y c ia  p u
b licznego  s tro n n ic tw o  k a to lick ie  lu d o w e  ponio
s ło  p o d c z a s  w y b o ró w  c iężk ą  k lę sk ę  i s t r a c i  p o
ło w ę  sw y c h  m andatów 7. S tro n n ic tw o  k a to lic
kie lu d o w e  p o w s ta ło  o n eg o  c zasu  w ła ś n ie  jak o  
p ro te s t p rz e c iw k o  ro z k ła d o w e j ro b o c ie  kliki 
T iszó w . C a ła  n ie n a w iść  s ta re g o , a  p o ty m  m ło
deg o  T is z y  k o n c e n tro w a ła  się  w  w a lc e  p rz e c iw
ko tem u s tro n n ic tw u . T isz o w ie  rozu m ie li do
sk o n a le , że  to  s tro n n ic tw o  m o że  się  s ta ć  d la 
nich b a rd z o  n ieb ezp iecz n y m , p o n ie w a ż  u z n a
w a ło  ono  dualizm  tak , ja k  s tro n n ic tw o  lib e ra ln e  
za  p o d s ta w ę  p o rząd k u  w  w e w n ę trz n y m  u s tro
ju m onarch ii H ab sb u rsk ie j. B y ło  w ię c  zd o lne  
do e w e n tu a ln e g o  o b jęc ia  r z ą d ó w  z a m ia s t p a r
tji libe ra ln e j w  c z a sa c h , g d y  je sz c z e  n ik t nic 
m a rz y ł, że  k o sz u to w e y  m o g ą  w e jść  do g ab in c -

—  G d y  Z iem ia p r z e la ty w a ła  pod nam i, wa
ru jąc , w id z ia .cm  m o rze  i k ra je  jak ieś , gdz ie  się 
da żyć .

R oda , m ru c z ą c  n iech ę tn ie , z a rz u c ił  to b o łek  
na ram ię  i ru sz y ł za  M a ta rc le m . Szli na 
w sch ó d  sło ń c a , g rz ę z n ą c  w  p iasku , o b e z w ła d
nieni upałem  i z b y t  g ę s ty m  dla ich k s ię ż y c o
w y ch  p łuc p o w ie trz e m  Z iem i, a n a d e w s z y s tk o  
w a g ą  c ia ł w ła sn y c h , k tó re  —  d ro b n e  i n iep o
z o rn e  —  w y d a w a ły  im się , jak  g d y b y  n a ra z  w  
o łó w  b y ły  zam ien io n e . O d p o c z y w a li co  k ilk a
d z ie s ią t kroków 7, o c ie ra ją c  zn o jn y  p o t z  czo ła .

N a p rz y s ta n k a c h  R o d a , k o rz y s ta ją c  z k a
żd eg o  z a u w a ż o n e g o  sz c z e g ó łu , d o w o d z ił w  
d a lszy m  c iągu , że  Z iem ia  nie je s t  z a m ie sz k a n a  
i w o g ó le  nie m o że  b y ć  z a m ie sz k a n a  p rz e z  ż a
dne ż y w e  's to ty .

—  P o m y śl —  m ó w ił —  ten  c ię ż a r  t ło c z ą
c y ! K tó reż  s tw o rz e n ie  z n ie ść  go  z d o ła  p rz e z  
d łu ż sz y  czas!

—  Je ś lib y  tu  je d n a k  ludzie  by li w ię k s i i s il
niejsi od n as , jak  n a p rz y k ła d  „ Z w y c ię z c a ? "

—  Nie p leć  g łu p s tw !  G d y b y  tu  ludzie  by li 
w ięk si, w aż.y liby  je s z c z e  w ięce j i n ie m og lib y  
się  ju ż  z g o ła  p o ru szać .

tu . T ak im  b y ł te ż  ce l p a ń s tw o w o -p o lity c z n y , 
k tó ry  p rz y  tw o rz e n iu  s tro n n ic tw a  k a to lick ieg o  
lu d o w eg o  p rz y św ie c a ł  w ła śc iw e m u  jeg o  z a ło
ży c ie lo w i, Ja n o w i lir. Z ic h y ‘em u. P ó źn ie j Ja n  
h r . Z ic łiy  ro z s ta ł  się  z z a ło ż o n y m  p rz e z  sieb ie  
s tro n n ic tw e m  i o g ra n ic z y ł się  jed y n ie  do roli 
m ęża  z au fan ia  n a s tę p c y  tro n u . W  ty m  te ż  c h a
ra k te rz e  w s z e d ł on te ra z  do  g a b in e tu  lir. K liuen- 
H e d e rv a ry e g o . Ze z  s tro n n ic tw e m  k a to lick im  
lu d o w y m  n ic  go  nie łą c z y , n a jlep szy m  d o w o
dem  ob o ję tn o ść , z  ja k ą  p rz e z  c a ły  c z a s  ag itac ji 
w y b o rc z e j z a c h o w y w a ł się  w o b e c  ja w n y c h  
p rz y g o to w y w a li  do z g n iecen ia  te g o ż  s t ro n
n ic tw a .

W  o s ta te c z n e j konk luzji n a le ż y  p rz y z n a ć , 
żc  k lęsk a , k tó rą  ró w n o le g ła  z  s tro n n ic tw e m  lu
d o w y m  k a to lick im , p o n io s ła  g ru p a  p o słó w  n ie
za w is ło śc i, p ro w a d z o n a  p rz e z  Ju liu sz a  Ju s tlia , 
u m o żliw i s tro n n ic tw u  m in is te ria ln em u  w p ra
w ien ie  w  ru ch  p ra w id ło w y  m a c h in y  p a r la m e n
ta rn e j. J e ż e li S te fa n  T is z a  p o tra fi  p rzem ó c  
sw o je  z ach c ia n k i a u to k ra ty c z n e  i a r y s to k r a ty
czn e  to  z n a c z y , jeże li s ię  zg o d z i n a  r o z s z e rz e
nie p r a w a  w y b o rc z e g o  w  d u chu  b a rd z ie j d em o
k ra ty c z n y m , an iże li o b e c n a  o rd y n a c ja  w y b o r
c z a ;  je ż e li n a d to  m in is tro w ie  w ę g ie r s c y  z a
p rz e s ta n ą  p o d k o p y w a n ia  s ię  k ry ty m  sz ty c h e m  
p o d  d u alizm , z a b e z p ie c z a ją c y  c a łk o w ic ie  p r a
w a  o d rę b n o śc i p a ń s tw o w e j W ę g ie r , b e z  sz k o d y  
d la  A ustrji, w  tak im  ra z ie  n a s ta n ie  n a  W ę
g rz e c h  d łu ż s z a  e ra  sp o k o jn e g o  ż y c ia  p o lity c z
neg o . G d y b y  je d n a k  w s k rz e s z o n a  te r a z  k lik a  
T is z ó w  nie u m ia ła  p o s tę p o w a ć  z  ta k te m  i z a
c h o w a ć  ró w n o w a g i, w  tak im  ra z ie  b a rd z o  p rę d
ko  dzisia j p o w a lo n a  n a  z iem ię  o p o z y c ja  n a b ra ła
b y  s ił. N a s tę p s tw e m  tak ieg o  p o w ro tu  o p o zy c ji 
do z d ro w ia  b y ły b y  z a c ię te  w a lk i p a r ty jn e . O d
b iły b y  się  one  n ie ty lk o  n a  ró w n o w a d z e  s to s u n
k ó w  w  sa m y c h  W ę g rz e c h , le c z  ta k ż e  n a  s to
su n k u  W ę g ie r  do  A ustrji.

W odpowiedzi.
W a lk ę  z  nam i to c z y  p rz e c iw n y  nam  o b ó z  

n a  ca łe j linji. N a ła m a c h  D z ien n ik a  P o z n . w y
s tę p o w a li p rz e c iw k o  nam  d o ty c h c z a s  ty lk o  h a r -  
c o w n ic y  —  w c z o ra j  n a to m ia s t  w y s tą p i ła  r e g u
la rn a  a rm ja  z a c ię ż n a  —  sa m a  re d a k c ja .

W c z o ra js z y  a r ty k u ł  w s tę p n y  D zien n ik a  p o
św ię co n o  c a łk o w ic ie  n a m  i N a ro d o w e j D em o
k ra c ji w o g ó le ; r e d a k c ja  D z ien n ik a  p o w ra c a  w  
nim  do s łó w  p. P a w lik o w sk ie g o , w y p o w ie d z ia
n y c h  n a  z je ź d z ie  g a lic y jsk ie g o  S tro n n ic tw a  d e- 
m o k ra ty c z n o -n a ro d o w e g o  w e  L w o w ie . Z e s łu
sz n ą  u w a g ą  p. P a w lik o w sk ie g o , iż  z a  o s ta tn ie  
w y p a d k i w  P o z n a n iu  p o n o si w in ę  o b ó z  k o n se r
w a ty w n y , nie m o ż e  się  D z ien n ik  ja k o ś  p o g o
dzić. Że je d n a k  D z ien n ik  n ie  m o ż e  z n a le ź ć  ż a
d n y c h  a rg u m e n tó w  n a  z b ic ie  te g o  fak tu , p rz e to  
pom ija  tę  k w e s tię  o gó ln ik iem , a  n a w ią z u ją c  do 
r e s z ty  s łó w  p. P a w lik o w sk ie g o  z a p y tu je  p a te
ty c z n ie , c z y  N a ro d o w a  D e m o k ra c ja  sp a ja  i w ie
dz ie  s te r  m y ś li  n a ro d o w e j, n a  co  w  d a lsz y m  
ciąg u  sw y c h  w y w o d ó w  o d p o w ia d a , że  z a ró w
no w  K ró le s tw ie  i w  G alicji i u n a s  w y w o łu je  
D e m o k ra c ja  N a ro d o w a  w a lk ę  w s z y s tk ic h  p rz e
c iw k o  w s z y s tk im .

I d o p ra w d y  zd u m ien ie  o g a rn ia , g d y  się  to  
c z y ta  —  nie w ie d z ie ć , z  c z y m  m a  się  tu ta j do  
c z y n ien ia , c z y  z  ig n o ran c ją , c z y  z e  z łą  w o lą .

J a k to , w ię c  D zien n ik  n ie  m ia łb y  w ie d z ie ć , 
ja k ą  je s t  p rz e s z ło ś ć  N a ro d o w e j D e m o k ra c ji i jej 
d z ia ła ln o ść  o b e c n a ?  C z y ż b y  n ie  w ie d z ia ł, że  
D e m o k ra c ja  N a ro d o w a  w  G alic ji je s t  ty m  
s tro n n ic tw e m , k tó re  z y s k a ło  so b ie  u fn o ść  w ię
ksze j c zęśc i s p o łe c z e ń s tw a , żc  d zięk i tem u  o d
g ry w a  w  ży c iu  p o lity c z n y m  G alicji ro lę  do m i
n u jącą , że  po p ie rw sz y c h  w y b o ra c h  p o w sz e c h -

—  A jed n ak ....
—  Nie p rz e ry w a j,  k ie d y  ja  m ó w ię ! —  o b u

r z y ł  się  R oda . —  J a  nie ro z p ra w ia m  z to b ą , a le  
ci p o w ia d a m  jen o  p e w n e  rz e c z y , o k tó ry c h  
w iem . T y  s łu c h a j i u c z  się.

M a ta re t  w z ru s z y ł  ram io n am i i, p o d ją w s z y  
sw ó j to b o łek , p u śc ił się  z n o w u  n a p rz ó d  w  m il
czen iu . M is trz  p o s tę p o w a ł z a  n im , n ie p r z e
s ta ją c  d o w o d z ić  z a d y s z a n y m  g ło se m  p ra w d z i
w o śc i sw e g o  zd an ia .

—  Z d e c h n ie m y  ja k  p sy  —  p o w ta rz a ł .  —  
T u  n iem a, m ó w ię , ż a d n e j ż y w e j is to ty .

—  W ię c  m y  b ę d z ie m y  p ie rw sz y m i ~  
w trą c ił  M a ta re t  —  c a ła  Z iem ia  b ęd z ie  do  n a s  
n a le ż a ła .

—  D użo  ci p rz y jd z ie  z  te g o !  P ia s e k  i w o
da, k tó rą ś in y  z g ó ry  w idzie li, je ż e li  to  je s t  w o d a  
w o g ó le , a  nie ja k iś  n a  sz k liw o  ś c ię ty  kam ień ....

M a ta re t  ty m c z a se m  p rz y s ta n ą ł  i p a trz y ł  
p rz e d  sie b ie  z za jęc iem .

’(Ciąg dalszy, nastąpi.i

Dodatek I. do numeru 127. Kurjera Poznańskiego.
Poznan, niedziela dnia 5. czerw ca 1910.

m ieckiego stanow iska państw ow ego, mniej 
ważnym i niemniej wym aga opieki, niż inte­
resy tamte.

Um otyw ow anie to jest tak wym owne, że  
mówi sam o za siebie —  o racji stanu w  spra­
wiedliwości.

O św ia d c z en ie .
Odpis protokółu sądu obyw atelskiego  

w sprawie posła p. J. B rejskiego jako reda­
ktora W iarusa i G azety Toruńskiej, z  p. Cho­
ciszewskim, jako redaktorem Postępu.

P  o zjn a ń, dnia 31. maja 1910. r.
O becni: 1. Przew odniczący sądu obyw a­

telskiego p. Karol Sczaniecki.
, 2. Sęd ziow ie: a) p. radca Mizerski, b) p.

dr. R ydlew ski, c) redaktor p. Ruczyński, 
d) p. W yczyński.

3. p. p oseł Brejski.
4. redaktor p. C hociszew ski.
P o  ogólnym  przedstawieniu sprawy przez 

p. przew odniczącego, ośw iadczyły strony, co  
następuje:

a) Pan C h o c i s z e w s k i :
W P ostęp ie  drukowano artykuły i kores­

pondencje z zarzutami ubliżającymi p. Janowi 
Brejskiemu, jako wydawcy W iarusa P ol- 
skiegd.

P o  wyjaśnieniu sprawy przed sądem, 
uznaję bezpodstaw ność zarzutów uczynionych 
p. Janowi Brejskiemu i cofam je.

Podp. Stefan C hociszewski.
b) Pan Jan B r e j s k i :
W obec p ow yższego  ośw iadczenia cofam  

zarzuty uczynione p. C hociszew skiem u w p is­
mach przezem nle wydawanych.

Podp. Jan Brejski.
Ze w zględu na pow yższe ośw iadczenie  

uważa niżej podpisany sąd obywatelski sprawę  
pomiędzy pp. posłem  Brejskim, a redaktorem  
C hociszew skim  za załatwioną.
Podp.: Dr. Mizerski. Dr. Celestyn Redlewski.

B ronisław  Ruczyński. W. W yczyński.
K. Sczaniecki

—  B o jk o t  w o js k o w y . B ydgoskiej za­
łodze w ojskow ej odczytano w tych dniach 
rozkaz dzienny, według którego żołnierzom  
nie w olno uczęszczać do ogrodu i sali Spółki 
budowlanej.

Przyczynę tego rozkazu —  pisze Dz. 
Bydg. —  trudno odgadnąć: W posiadłości
tej bowiem  nie było dotąd żadnych awantur, 
ani bijatyk, które zwykle podobne rzeczy po­
wodują. Musimy w ięc przypuszczać, że  przy­
czyną bojkotu jest ta okoliczność, iż Spółka  
budowlana jest siedzibą polskości. M inistro­
w ie wciąż twierdzą, że  armja polityką się  nie 
trudni.

—  W ie c  o ś w ia to w y  odbędzie s ię  w nie­
dzielę 5. b. m. o godzinie 4. po południu 
w  Kucharkach, przechrzconych na M oltkes- 
ruhm w pow iecie pleszew skim  na sali p. W a­
lickiego, na który m ieszkańców i mieszkanki 
paiafji Kucharek, Kuchar, oraz w si sąsiednich  
uprzejmie zaprasza

Zarząd Tow. Czytelni Ludowych 
na pow. pleszew ski.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
N ie m ie c k i k u r s  sp ó łk o w y  w  P o zn a n iu .  

W czasie od 6. do 11. czerwca odbędzie się  
w gmachu Akademji poznańskiej kurs uzupeł­
niający dla urzędników niemieckich kas p o­
życzkowych. W ykładów podjąć s ię  mieli w y­
trawni znawcy spraw spółdzielczych. Nazwisk  
ich odnośny, przesłany nam komunikat nie 
podaje.

Wykłady obejm ow ać będą historję kas 
pożyczkowych i ich znaczenie w gospodar-

jYtaly feljeton.
R o z str z y g n ię c ie  sp o ru  n ą u k o w e g o .  

Przed kilku dniami rozegrał s ię  przed sądem  
w Charlottenburgu ostatni akt ciekaw ego  
♦sporu naukow ego«, który od iat kilku w  nau­
kowych sferach społeczeństw a naszego w zbu­
dzał duże zainteresowanie.

Na ław ie oskarżonych zasiadł profesor 
Uniwersytetu berlińskiągo dr. Al. B r u c k n e r ,  
autor nagrodzonej przez Akademję U m iejętio- 
ści »Historji literatury polskiej«, a zarazem  
♦Dziejów języka polsk iego*. Jako oskarżyciel 
»o obrazę w druku* w ystępow ał m łodszy w ie­
kiem, choć też już z nazwiskiem w nauce, dr. 
Henryk U ł a s z y  n z Lipska.

Przyczyną sporu była recenzja, jaką o b ­
darzył wyżej wym ienione »D zieje języka pol­
skiego* Dr. Ułaszyn (w wydawnictwie kra­
kowskim R o c z n i k  S l a w i s t y c z n y ) ,  za ­
rzucając prof. Brucknerowi szereg  wykroczeń  
przeciwko wym aganiom  w spó łczesnego  bada­
nia naukowego. Prof. Bruckner, czując się  
obrażonym taką krytyką —  zamiast odpow ie­
dzieć na postaw ione zarzuty rzeczowym i ar­
gumentami — wybrał drogę inną: postarał 
s'ę, aby za pom ocą efektownych ♦połajanek* 
zwalczyć przeciwnika. Zadanie to spełnić miała, 
wydana przez prof. Brucknera, broszura p. n. 
♦I'ilologja a lingwistyka*. Ta w łaśnie broszura 
51*ta się kamieniem węgielnym  św ieżo  odbytej 
rozprawy sądowej. Epilogiem  rozprawy jest 
tw ierdzenie przez sąd dozwolonych granic 
naukowej polemiki.

stw ie społecznym , prawo hipoteczne, ksiąg  
gruntowych i w ekslow e, sprawy bankowe i 
kredytowe, lokaty pieniędzy, urządzenia doty­
czące obiegu bankow ego i g iełdow ego, obieg  
żyro i czekow y włącznie pocztow ego czeku, 
sprawy kas pożyczkowych i spółek  zarobko­
wych, urządzenia celem szerzenia zmysłu 
oszczędności, książkow ość spółkow ą, usta­
w ienie bilansów oraz zasady książkow ości 
pojedyriczej i podwójnej.

Z 89 kas, należących do niem ieckiego  
związku prowincjonalnego, zg łosiło  się  na 
kurs 60 członków zarządu i urzędników. Pod  
koniec kursu, dnia 10. i 11. czerwca, odbędzie 
się  wystawa utensylji dla kas pożyczkowych, 
dostępna dla wszystkich, i zebranie urzędni­
ków  celem  om ówienia spraw dotyczących kas 
pożyczkowych.

U M m e ic !  ile jscou e i p o t a t .
P o z n a ń ,  dnia 4. czerwca.

K a l e n d a r z ,  D z iś : Franc, op.
Dobrom iła 

Jutro: B onifacego  
Bobromiła

W schód słońca: D z iś:  3,44 zachód: 8,13
Jutro: 3,43 „ 8,14

W schód księżyca: D z iś: 2,15 zachód: 4 , 7
Jutro: 2,32 „ 5,39

—  * P r z e p o w ie d n ia  p o w ie tr z a  berliń- 
kiej [stacji m eteorologicznej na niedzielę 5. czer­
wca : ciepło, chwilami pogodnie, chwilami 
burza.

—  * N o w i a b o n e n c i otrzymają Henryka 
Sienkiew icza najnowszej pow ieści p. n. Wiry 
część  1. za 1 mk., część 11. za 0,50 mk., część  
III. za 0,75 mk.

Teatr, koncerty, odczyty i wystawy.
—  * N a w y s ta w ę  o b r a z ó w  Przyjaciół 

Sztuk pięknych w Poznaniu przy ul. Bismarka 
8., a nie Stow arzyszenia artystów, przybył z 
Berlina nowy obraz artysty malarza S z u I - 
c z y ń s k i e g o ,  jednego z najlepszych uczniów  
słynnego rosyjsk iego pejzażysty prof. Klevera. 
Szulczyński pochodzi z W ielkopolski.

S k ł a d k i .
—  * N a  fu n d u sz  ju b ile u s z o w y  im  

C h o p in a  złożyli w dalszym c ią g u :
N. B. ze  Sam ostrzela 10 mk., Tow. śp ie­

wu Harmonia na św. Łazarzu, zebrane na wy­
c ieczce w Puszczyków ku 4,05 mk. (drugą, 
rata).

Z odbioru datków tych kwituję niniejszym, 
a zarazem polecam  gorąco życzliwej pamięci 
fundusz pow yższy, który ma się  przyczynić 
do podniesienia muzyki polskiej, zajmującej 
niestety dotąd w dziejach kultury tak mierne 
stanowisko.

Spełnijmy tedy św ięty nasz, bo narodowy 
obow iązek —  ku czci Chopina.

Halina D r y g a s .  
skarbniczka komitetu jubileuszow ego.

— * N a c e le  w y b o r c z e  wpłacił tytułem 
nadzwyczajnego datku pan K. R.

m k . 6 0 ,
z których odbioru z podziękowaniem  kwi­
tujemy.

P olsk i Centralny Komitet W yborczy.
M. W i ę c k o w s k i ,  

Teatralna 6.
—  * P o k w ito w a n ie . Zabawa majowa, 

na dochód ubogich Łazarza i Górczyna, oraz 
żłóbka tamże, urządzona staraniem Pań św. 
W incentego a Paulo na W zgórzu św . Łazarza 
dnia 8. maja, przerwana wskutek ciągłego  
deszczu, a powtórzona dla w ylosow ania fan­
tów  dnia 29. maja po procesji, również wśród

Poniew aż w czasie rozprawy strony do­
szły  do polubow ego załatwienia sprawy, w ięc  
sąd ograniczył się  do nałożenia na profesora 
Brucknera kary pieniężnej na cel dobroczynny, 
jak również skazania g o  do poniesienia k o s z ­
tów  postępow ania sądow ego.

Zaznaczyć też należy, iż rozprawa, o któ­
rej mowa, jest już drugą z rzędu. P ierw szy  
proces pom iędzy prof. Brucknerem a dr. Uła- 
szynem  odbył s ię  przed dwoma laty. P rze­
bieg tego  procesu, który w szczęty był rów­
nież z powodu »obrazy w druku*, opubliko­
wany został przez dr. Ułaszyna w  broszurze 
p. n. >An die Leser des Archivs fur slavische  
P hilologie*.

Ku czci Słowackiego. P rzedsięb io rstw o  
m arm u ró w  w  Kielcach o trzy m ało  w  tych  
dniach — jak  się dow iadujem y z  pism w a rsz a w ­
skich — zam ów ienie z K rakow a na ob ram o w a­
nie do pom nika Juliusza S łow ackiego jaki stan ie  
w  św ią tyn i w  Krzem ieńcu. P łask o rzeźb ę  do 
pom nika tw o rzy ł W ac ław  Szym anow ski. P ła ­
sk o rzeźb a  ta odlana będzie w bronzie w  P a ­
ryżu . —  Napis u spodu p łask o rzeźb y  w yryty , 
będzie w  m arm urze  w  słow ach  następu jących: 
„Ju liusz  S łow acki ur. w Krzem ieńcu 18U9. r„ 
zm arł w  P a ry żu  1849. r.“ , a  niżej w iekopom ne 
sło w a  w ieszcza: „Lecz zaklinam , niech żyw i
nie tracą  nadziei".

O bram ow anie i inne części sk ładow e pom ­
nika w ykonane  będą z pięknego m arm uru bo- 
lehow skicgo.

wielkiej niepogody, przyniosła czystego do­
chodu 902 mk.

W imieniu ubogich i maluczkich w żłób­
ku składamy serdeczne B ó g  zapłać w szyst­
kim ofiarodawcom, a m ianowicie p. Ignatowi- 
czowi za cenny dar, p. K ryszkiew iczow i (fir­
ma Frenzel), p. K asprow iczow i z Gniezna, 
p. Komendziriskicmu z Drezna, p. Markiewi­
czow i z Kostrzyna, oraz wszystkim , którzy 
się  już to darem pieniężnym, już to fantami 
lub też udziałem w zabawie do tak znacznego  
mimo niepogody zbioru przyczynili.

Konferencja 
Pań m iłosierdzia św. W incentego a Paulo 

na św. Łazarzu.
—  * Za J e d n o d n ió w k ę  Z n icza  w dal­

szym  ciągu nadesłali pp.:
Dr. M ielęcki z K atowic 5 mk. Dr. S o ­

biech z O dolanowa 4 mk. Ks. Jackowski z 
G ostynia 5 m. Ks. Potocki z Trzemeszna 4m . 
W. Tuchołka z Marcinkowa 5 m. L. Mlicka 
z Ostrówka 6 m. Dr. W lazłowski ze W scho­
wy 4,10 m. Hr. M, Bnińska z Poznania 4  m. 
Helena L ossow ow a z Boruszyna 5 m. Dzia- 
łow ski z Małej Kołudy 4 m. J. Gromaderski 
z Orela 5 m. J. Szułdrzyńska z Lubasza 5 m. 
Sczaniecka z Nawry 4  m. Jasiecka z Ostro- 
w ieczka 4 marki. Dr. Jarnatowski z  P o ­
znania 4 m. Hr. Kwilecka jz Jankowie 4 m. 
Z. Kratochwilowa 4 m. K rzysztoporski 4 m.
A. Lasociriska 4  m. Dr. Kroll 4 m. M. R o z ­
w adowska (5 egzem plarzy) 25 m. Profesor
B. Dem biński ze  Lwowa 5 m. H. Brodowska  
10 m. Leitgeber z Poznania (4 e g z )  12 m. 
A. Krzymuska z Leśm iecza 4 m. K. Jaczyń- 
ska z Marcinkowa 4  m. Z. W itkę-Jeżewska  
(2 egz.) 8 m. Z redakcji Dzień. P oz. 14 ma­
rek. —  Suma 170,10 marek.

Odebraliśmy dotąd ogółem  2918,41 m.
Dziękując serdecznie za poparcie w y­

dawnictwa Jednodniówki Znicza, a pragnąc 
zamknąć rachunki, prosimy uprzejmie w szyst­
kich tych, którzy Jednodniówkę odebrali, 
a dotąd nie nadesłali nam należytości —  
o łaskaw e uregulowanie —  względnie o d e ­
słanie posłan ego  egzemplarza.

Poznań, 2. czerw ca 1910.
W imieniu kom itetu:

DrOwa Nlegolewska. Elżbieta Stablewska.
—  * P o d z ię k o w a n ie . Od osoby nie chcą­

cej być wym ienioną odebrałyśmy dla ubogich 
Łazarza i Górczyna 400 mk., za pośrednictwem  
p. Józefa S ław skiego, za co mu serdecznie  
dziękujemy.

G. Głowacka, 
skarbniczka Pań mił. św . W incentego a Paulo, 

na św. Łazarzu.

O s o b i s t e .
—  f  Z g o n  w etera n a . S. p. Ludwik 

K alkstein-O siow ski, weteran z roku 1863., 
zmarł w  czwartek w Obornikach w  65. roku 
życia. Zmarły jako 18-letni m łodzieniec walczył 
w szeregach pod dowództwem  Taczanow skie­
go . Raniony w nogę, został schwytany przez 
moskali, ale dla m łodego jeszcze  wieku 
puszczono g o  za okupem na w olność. Niech 
mu ziemia, za którą walczył, lekką będzie. 
R. I. p.

Kronika miejscowa.
—  * O d ezw a . P o  blizko dwum iesięcznej 

przerwie kursor naszego Tow. p. Wład. Limari- 
ski obchodzi znów  po członkach, ażeby zbierać 
składki na cele wyborcze. K asa wyborcza 
skutkiem, dwuch przeprowadzonych w yborów  
do Parlamentu bardzo zeszczuplała, tak, iż 
z pewną obawą patrzymy w  przyszłość.

Kursor żalił się  przed Zarządem, że  
członkow ie-w yborcy nie chcą płacić składek  
lub też płacą daleko mniejsze, aniżeli dawniej, 
z pow odu rozterek wyborczych.

W obec tego  upraszamy tym usilniej o 
płacenie składek, gdyż z braku funduszu w y­
borczego nasza s p r a w a  p o l s k a  przy w y­
borach m oże ucierpieć. W tym roku odbędą  
się  wybory do Rady miejskiej, co znów  p o ­
ciągnie wielki wydatek. Zatym ze względu na 
zbliżające s ię  wybory m iejskie prosim y nie 
uchylać s ię  od składek, inaczej wybory m ogą  
w ypaść na naszą niekorzyść.

Z arząd  T o w a r z y s tw a  W y b o r c z e g o  
n a  m ia s to  P o zn a ń .

Poznań, w maju 1910.
Stefan C hociszew ski, Jarognlew D rwęski 

prezes. w iceprezes.
W. Hedinger, M. Powidzki,

sekretarz. kasjer.
St. Dobrow olski, radny.

—  * Z T o w . d z ie n n ik a r z y  i l ite r a tó w  
na R zeszę  niemiecką. Przypominamy raz 
je szcze  o  walnym zebraniu, które s ię  odbę­
dzie w  jutrzejszą niedzielę o godzinie pół do 
6. po południu w  Dom u przem ysłowym . R ano  
o godz. trzy kwadranse na 10. nabożeństwo  
u Dominikanów.

—  * K o lo  śp ie w a c k ie  p o lsk ie  w P o ­
znaniu urządza jutro w niedzielę w  Parku 
Wiktorji sw ój pierw szy koncert latowy, połą­
czony z wielką zabawą latową. Program  w y­
pełnią popisy chórów z towarzyszeniem  or­
kiestry, różne gry tow arzyskie o premje dla 
pań i panów, wielka gra fantowa, a w ieczo­
rem tańce. Ze względu na tak obfity pro­
gram zachęcam y Szan. publiczność, aby jak 
najliczniej podążyła jutro do Parku Wiktorji, 
a tymsamym zachęci naszych śp iew aków  
do gorliw ego krzewienia naszych pieśni o j­
czystych.

— * Z a b a w a  M ło d z ie ży  ku p ieck iej. 
W ielką doroczną zabaw ę latową urządza jutro

w niedzielę na W zgórzu św. Łazarza Tow[ 
m łodzieży kupieckiej w  Poznaniu. Aranżero­
wie zabawy dokładają wszelkich sił, aby dzień 
ten publiczności, naszemu Towarzystwu życz­
liwej, jak najwięcej przyniósł niespodzianek. 
W skład urozm aiconego programu wchodzą: 
wielki koncert, wykonany przez najznakomit­
szą  orkiestrę tutejszą, olbrzymia gra fantowa 
(przeszło 1000 fantów do wygrania), poczta 
japońska (pierwszą nagrodę otrzyma ta pani, 
która wykaże się  największą ilością pocztó­
wek), konfetti w szelk iego rodzaju, oraz tańce, 
rozpoczęte polonezem  w ogrodzie ośw ietlo ­
nym artystycznie o godz. 8. wiecz.

Tradycyjna, doroczna zabawa m łodzieży  
naszej od dawna cieszy  się  w ziętośeią i ży cz­
liw ością naszej publiczności. Tym więcej 
w tym roku zaś zasługuje ona na poparcie 
ze strony naszej publiczności, że  czysty zysk  
obracamy na urządzenie nowych naszych  
lokali i ogrodu, które wydzierżawiliśmy od 
pani Andrzejewskiej przy św. Marcinie nr. 68  
(dawniejsza pensja pp. Danysz). Utarło się  
zaś równocześnie przekonanie, że  nigdzie tak 
doskonale i szczerze publiczność się  nie bawi, 
jak na zabawach Towarzystwa M łodzieży ku­
pieckiej.

W tej myśli zapraszamy w szystkie osoby  
nam życzliwe.

W ydział Towarzystwa M łodzieży kupieckiej 
w  Poznaniu.

Dr. W. Stefański, W. Jerzykiewicz, 
prezes. kurator.

St. Janczewski, sekretarz.
—  * W y c ie c z k a  P ro m ien ia . Osobom , 

biorącym udział w naszej w ycieczce do Kór­
nika, donosimy, iż wyjazd nastąpi z dworca 
centralnego o godzinie 3. Na stacji w Gąd- 
kach oczekiw ać będą pow ózki. Pow rót po­
dług umowy. Punkt zborny hala centr. dworca 
o godzinie pół do 3. O liczny udział prosi

Zarząd Promienia.
—  * K o n cer t n a  ce l d o b ro c z y n n y .  

Tow. Pań Miłosierdzia św. W incentego a 
Paulo parafji archlkatedralnej urządza w og ro ­
dzie arcybiskupim w niedzielę 12. b. m. kon­
cert, połączony z grą fantową na rzecz ub o­
gich parafji tumskiej. W skład programu 
wchodzi także strzelanie o premje. Bufet pań 
zaopatrzony będzie w dobrą kawę ze  św ie ­
żym, w łasnego wyrobu pieczywem , w roz­
maite napoje i przekąski. P oczątek koncertu
0 godzinie 4. po południu. W stęp do ogrodu  
50 fen. D zieci niżej lat 14 w towarzystwie  
starszych mają wstęp wolny. O liczny udział 
uprzejmie prosi

Zarząd.
Obywatelstwo naszego grodu zachęcam y 

już dzisiaj do jak najliczniejszego uczestni­
czenia w pow yższej zabawie, ze  w zględu na 
podniosły cel, jakim jest niesienie pom ocy  
biednym i opuszczonym .

—  * L u tn ia . Poniew aż chór nasz w e ź ­
mie udział w  nabożeństwie żałobnym, które 
odprawi s ię  staraniem Tow. Czytelni kobiet 
w połow ie czerwca za duszę ś. p. Elizy 
O rzeszkowej, przeto prosimy wszystkich  
członków  chóru (panie i panów) o przybycie  
na lekcję śpiewu w poniedziałek o godz. pół 
do 9. wieczorem  do lokalu przy Starym  
Rynku 80. W ykonanym zostanie Requiem  
D-m oll Filke’g o  pod batutą ks. W. Giebu- 
row skiego.

Zarząd Lutni:
M. W ieczorek, W. M izgalska,

w iceprezes. sekretarka.
—  * W  k a s ie  o sz c z ę d n o śc i Banku 

Przejnysłow ców  w Poznaniu w płacono w  maju 
r. b. 1 miljon 393 885,70 mk., a wypłacono
1 milj. 174669,67 mk.; w tym że m iesiącu roku 
zesz łeg o  w płacono 1 milj. 224 026,84 marek, 
a wypłacono 9 98319 ,00  mk.

Od I. stycznia r. b. w płacono 6 miljonów  
677 529,34 mk., a wypłacono 5 miij. 987 307,04  
marek.

Stan obecny na 1. czerw ca jest: 22 miljony 
251 450,30 m k; przed rokiem było 20 milj. 
907 047,60 mk.

—  * W y c ie c z k ę  n a  „ k r e sy  w sc h o d n ie " ,  
aranżowaną przez Tow. trzech liter, podejmuje 
znowu grono parlamentarjuszów i dziennikarzy 
z południowych Niemiec. W e w ycieczce tej, 
drugiej z rzędu, bierze udział około  60  niem- 
ców, którzy przybywają do Poznania w  ju­
trzejszą niedzielę po poł. Na powitanie w y­
cieczkow iczów , w yg łosi g łów ny dow ódca O st- 
markenferajnu dr. Hótzsch, profesor przy aka­
demji poznańskiej, wykład w akademji na 
tem a t: Polityczna organizacja oraz cele pola­
ków  a pruska polityka na kresach wschodnich. 
W poniedziałek nastąpi objazd po osadach  
kolonizacyjnych w najbliższej okolicy P o zn a ­
nia i zw iedzenie starego miasta, pom iędzy  
innymi ratusza i k a t e d r y .  W e wtorek w y­
ruszy całe tow arzystw o w  dalszą drogę do 
Gniezna, gdzie odbyć s ię  ma zw iedzenie i 
tamtejszej katedry.

Z Gniezna projektowaną jest dalsza p o ­
dróż do Prus Zachodnich. W Malborku z ło ­
żyć mają w ieńce u grobu Ulricha von Jungln- 
gen i Henryka von Plauen, głów nych dow ód­
ców  zakonu krzyżackiego, którzy padli w pa­
miętnej bitwie pod Grunwaldem. W ycieczka  
zakończy się  pobytem  w Sopotach, gdzie na 
pożegnanie inspektor szkolny Schreiber będzie  
miał wykład o ruchu m łodokaszubskim . W  
Sopotach całe tow arzystw o się  rozw iąże i 
każdy z w ycieczk ow iczów  wracać będzie w e ­
dług upodobania.

—  * N a  c z a s  w ie lk ic h  w a k a c ji przyj­
mują w dalszym ciągu: p. hr. Ż ółtow ska z 
Nekli 5 dziewcząt. Mamy m iejsc 158, a z g ło ­
siło  się  o w ysyłkę 1200 dzieci.

„Dziewczyna w chuście”
Depozyt Muzeum Ziemi Podkarpackiej w Krośnie
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Cena Gazety Św iątecznej:
bez pizesyłania: | z paesyłaniem :

Na cały rok 2 ruble Na rok cały 3 ruble 
, pół roku 1 rubel , pół roku 1 r. i 50 k. 
„ ćwierć roku pó l rubla , ćwierć roku 75  k.

P aedp ła tę  na Gazetę Świąteraną wyByłać należy 
do KONRADA PRÓSZYŃSKIEGO, je j pisaoa, redaktora 
i wydawcy, w  W arsaw ie, P lac Toech K nyży 

(g« ie  kościół Sw. Aleksandra), 11.

N um er p o je d y ń c zy  Gazety kopiej. 5 , z pnesyłką k. 7.

Z a o g ło sze n ia  od drobnego w ie rsa  lub jego  miejsca: 
na stronie ósmej po 50 k.; na str. daleydi po 25  k. 
Małe ogłossenia s ta ły *  czytelników darmo.

U tw ory  wykończane w Gazecie Ś. są, w łasnością re ­
dakcji, w ięc tylko za je j pizyzwoleniem pizedru- 
kow yw ane być mogą. Rękopismów nie zw raca się.

Dbajmy o zdrowie.
Szacowne zdrowie! n ik t się nie dowie, 

jak o  smakujesz, aż się zepsuje® , — pi­
sał pized p a ru se t je s c z e  la ty  Ja n  Kocha­
nowski. 1 zapraw dę św ięte są te  słowa. 
Smutno też bardzo robi się na m yśl, iż 
łuckie tak  mało o to zdrow ie szacowne 
dbają i że najczęściój sam i są  przyczy­
ną  wszelkich swych chorób. Bo nie m yśl­
cie, że choroba czepia się człowieka ot 
tak  sobie, bez żacłnój pizyczyny. Nie. 
Choroba pizychocki zawsze od czegoś, cza­
sem  z pizyczyny przypadkowej, której 
n ik t nie mógł przewidzieć, ale często z na- 
szój w łasnej w iny, z nieostrożności, lub 
z n iedbalstw a, albo z ciem noty, nie- 
wiadomości.

A by uczyć łucki, ja k  pielęgnow ać zd ro ­
wie i w® elkim  chorobom zapobiegać, 
i aby im  w tóm dopom agać, zaw iązało 
się w W arsaw ie  od k ilku  la t To­
warzystwo Zdrowia czyli Hygjeniczne. 
P ragnąc, aby ja k  n a js s e rs y  ogół o spo­
sobach zachowania zdrow ia mógł się do- 
wieckieć, towarzystwo to zwoływało 
wszystkich swych członków, jak o  też in ­
nych łucki światłych i dobrej woli na 
wspólne narady . Chociaż n iek tó re  sp ra ­
wy tam  poruszane były  ju ż  nieraz om a­
wiane w Gazecie naszej, nie zawacki jed ­
nak o nich przypomnieć.

Za najw ażniejszą rzecz dla zdrow ia 
ludzkiego na tych naradach uznano czys­
tość czyli ochędóstwo w ja k  n a ja e r -  
szóm słowa tego znaczeniu; a w ięc’czys­
tość ciała, ockieży, m ieszkania, powietrza 
i wody. Przeciwko tój czystości, ochę- 
dóstwu grzeszymy barcko wiele. Mias­
teczka n a s e  podobniejsze są do wielkich 
śm ietników, niźii do m iast, a cłiata n ie­
jednego gospodarza więcój przypom ina 
chlewik, niż iucbkie mieszkanie.

W ody i m ydła potizeba nam  na 
gwałt. Na naradach też  owych uznano 
za rzecz koniecznie potrzebną budow ać 
jeżeli nie we wsiach, to przynajm niój 
w miasteczkach łaźnie, i te czysto utrzy­
mywać, aby każdy choć raz na m iesiąc 
mógł porządnie całe ciało w ym yć i w y­
kąpać się. J J

Cockienne m ycie się też je s t  koniecz­
nie potrzebne, ale m ycie się nie takie, 
jak ie  u nas je s t  w powszechnym zw y­
czaju. K iedy ktoś w eźm ie trochę w oay 
w usta , w yplunie j ą  w dłonie, i tóm  oczy 
sobie cokolw iek przetrze, to tak  ja k b y  
wcale się nie mył.

Na dużą m iskę g lin ianą stać  przecie 
każdego, a w oda nic nie k o s tu je ,  czyż 
to w ięc tru d  taki w ielki co rano ręce, 
twarz i szyj ę sobie wym yć?

Nie m yślcie, że to rzecz błaha. C zys­
tość rąk , twarzy i oczu je s t  n iezbędna 
choćby na to, żeby oczy zachować, nie 
oślepnąć.

Ten też, k to  przyw yknie, aby m iał r ę ­
ce i twarz czystą, nie zniesie brudów  
i w m iesk an iu ; m ając  zaś czystą izbę, 
nie zniesie nieporządków około niej. Gdy 
zaś każdy zosoBna dbać bęckie o czystość 
i ochędóstwo ja k  siebie sam ego, tak  i 
swojój chaty, to ju ż  i cała w ieś lub m ias­
teczko czyściejszy m ieć bęckie w ygląd.

Obecnie najw iększym  powodem zan ie­
czyszczania naszych miasteczek je s t  b rak  
ulic brukow anych, b rak  przy niektórych 
domach podw órek i ustępów , oraz g n o ­
jow isk  dobrze urządzonych.

O b ruk  s ta rać  się pow inni mieszczanie 
koniecznie; bez niego ani m yśleć naw et 
m ożna o utrzym aniu  m iasteczka w czys­
tości. Nie pow inni też mieszczanie s ta ­
w iać domów na placach tak  małych, że­
by na podw órko m iejsca ju ż  brakło, bo 
w tedy z konieczności wszelkie śm iecie i 
odpadki w yrzucać muszą w prost na u li­
cę. Podw órka należałoby też brukow ać. 
Nie je s t  to koszt tak  wielki, zwłaszcza 
tam , gckie n ieb rak  kam ieni polnych. 
P raw ie każdy z mieszczan ma cokolwiek 
g run tu . Niechby tylko za każdym  ra ­
zem, k iedy w raca z pola, przywiózł po k il­
k a  kam ieni, to ju ż  w c iągu  paru  la t po­
dw órko sw oje będzie mógł w ybrukow ać.

W ażne je s t  także odpow iednie urzącfee- 
nie ustęp u  i gnojow iska, k tó re  straw nie  
niem ądrze lucfcie dotychczas urządzają.

U stępów  najczęściój brak , albo’ je ś li 
są, to w tak im  stan ie , że w prost do u- 
ży tku  niezdatne. G nojow iska zaś urzą­
dzane byw ają w prost przed oborą lub 
s ta jn ią , co pow oduje zanieczyszczenie 
całego podw órka i w ielką przytćm  s tra ­

tę nawozu. A przecież o w artości je g o  
wiedzą łuckie doskonale; p łacą wszak 
nieraz po 50 k. za furę, albo też za n a ­
wóz dają  ziem ię pod k arto  tle. Z u s tę ­
pów zaś nawóz zupełirie się m arnuje , 
bo brzydzą się go łuckie, nie wieckąc o 
tóm, że o w iele więcój ziem ię użyźnić 
nim  można, niż zw ykłym  krow im  lub 
końskim .

Opiszę tu  podaw any ja k o  je d e n  z n a j­
lepszych sposób urządzenia ustępu , śm ie t­
nika i gnojow ni razem . Służyć on 
może zarów no dla wsi, ja k  i d la m ia­
steczek.

Za s ta jn ią  i oborą, lub też z boku ich, 
w m iejscu odpow iednićm , tuż przy śc ia ­
nie budynku, w ykopać należy dół 2 łok ­
cie głęboki, odpow iedniój d ługości i sze­
rokości. Kogo stać  na  tó, ten  może dno 
i boki owego dołu w yłożyć ceg łą  i ce­
m entem ; kogo zaś n iestać, ten  niech 
tarcicam i dobrze je  um ocni. K iedy dół 
ju ż  gotów, w ybudow ać przy n im  potrze­
ba budkę ustępow ą, w ten  sposób, aby 
w ejście do nićj ze schodkami opierało 
się na ziem i, ty ln a  zaś część um ocow a­
na być może na palikach wbitych w dno 
dołu. W ścianie obory i s ta jn i, za k tó ­
rą  zn a jdu je  się dół, w yrżnąć  trzeba o- 
kienko około łokcia w k w ad ra t przestrze­
ni.

Przez okienko to codziennie w yrzucać 
należy gnój z pod żyw iny do dołu. 
W poprzek tegoż dołu położyć trzeba 
m ocny balik, aby ktośkolw iek, s tan ąw ­
szy na nim , mógł nawóz bydlęcy  wrzucić 
w idłam i pod ustęp , i przykryć go póź- 
niój czy to ziem ią, czy m iałem  to rfo ­
wym, albo w ęglow ym  pyłem , k tó ry  
sk ładać trzeba obok dołu. W  ten  spo­
sób odchody ludzkie zmieszane z naw o­
zem  i ziem ią lub torfem  tra c ą  po jak im ś  
czasie przykry_ zapach i z ła tw ością  w y­
wozić się da ją  na pole, a użyźn ia ją  'je 
znakom icie.

N a gnojow isku tak  urzącfeonćm z y sk u ­
je  się barcfeo wiele. N ajp ierw  podw ór­
ko utrzym ać m ożna w zupełnój czystoś­
ci; następn ie  żyw ina n ie po trzebuje  so­
bie bolców w naw ozie gnojić, bo prze­
cież codzień z obory i s ta jn i w yrzucić 
go m ożna; potćm  naw ozu m am y o w ie­
le więcój i lepsmgo; przytóm  naw óz ten
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je s t praw ie suchy, co banko ułatwia je ­
go wywożenie.

W ielkićm złem i przyczyną chorób wie­
lu je s t  brak  dobrćj wody do picia we 
wsiach i w miasteczkach.

I z czytelników Gazety niewielu za­
pewne dobrą wodą pochlubić się może. 
A je s t to największa potczeba ludzka i 
pierwszy w arunek zdrowia. Studnie na­
sze są przeważnie płytkie, woda w nich 
tylko zaskórna, nie zaś z krynic pod­
ziemnych. Umieszczone są przytćm blizko 
ustępów lub gnojowisk, z których wszel­
kie nieczystości do nich przesiąkają. Nie 
są pokryte daszkami, ani wzniesienia 
i bruku nie m ają naokoło cembrowi- 
ny.

(Ciąg da lszy  nastąpi.)
Jan  Sut ka.

NOWINY.
W y s ta w a  i n o w y  k o śc ió ł na c z eść  M atki 

B o sk ie j. Przed dwoma tygodniam i poda­
no w Gazecie wiadomość o otwarciu 
w Rzymie wrystaw y różnydi rzeczy m ają­
cych jakikolw iek związek z czcią odda­
waną Matce Boski ćj. Podobna w ystaw a 
ma odbyć się również w Warszawie. 
Myśl urządzenia jć j powstała na począt­
ku Voku. wkrótce po tćm, kiedy posta­
nowiono święcić uroczyście pięćdziesiąty 
rok od czasu ogłoisenia dogm atu Niepo­
kalanego Poczęcia Najświętfflćj Maryji 
Panny. W czasie narad nad urządzeniem 
wystaw y powstał też zamiar w zniesie­
nia w Warszawie ku czci Matki Boskiej 
nowćj św iątyni. We czwartek, w świę­
to N iepokalanego Poczęcia Najświętszćj 
Maryji Panny, odbyła się właśnie w tej 
sprawie narada księży i osób świeckich 
w m ieskan iu  księdza biskupa R u tk ie ­
wicza w Warszawie. Uczęstniczył w nićj 
też arcybiskup warszawski, ks. W incenty 
Popiel. Postanowiono w ystaw ę urządzić 
ira maj i czerwiec roku pizyszłego w sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa na Kra- 
kowskićm-Przodmieściu. Na w ystawie 
m ają być zgromadzone z całego kraju  
następujące rzeczy, mające związek z czcią 
u nas Matki Boskiej: l) Obrazy i ry sun ­
ki przedstaw iające Matkę Boską; 2) rzeź­
by wykonane w drzewie, kamieniu, ko­
ści lub metalu, a więc: figurki, medale, 
oraz m onstrancje, puszki, kielichy, pasto­
rały i inne podobne izeczy, na których 
je s t wyobrażenie Najświętszej M aryji 
Panny; 3) przybory kościelne i hafty  
z ■wyobrażeniem im ienia lub postaci Bo­
garodzicy, a więc: infuły, ornaty, kapy, 
dalm atyki, stuły, komże koronkowe, w e­
lony, alby; 4) książki i druki ozdobne 
poświęcone czci Matki Boskiej; 5) różne 
pam iątki dawne, ja k  szable, napierśniki 
i inne rzeczy z w yobrażeniem  Bogarocki- 
cy. Dochód z wystaw y będzie obrócony 
na budowę kościoła pod wezwraniem Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszćj Ma­
ry ji P anny w Warszawie, na co będą też 
zbierane ofiary. Kościół ten ma stanąć 
podobno w okolicy rogatek jerozolim ­
skich.

Z D ą b r o w y  pod W ieluniem w guberń ji 
kaliskićj otrzymaliśmy słowa następu- 
jące:

Dużo czytamy w pismadr o pobożności 
i gorliwości ludu o chwałę Bożą i cześć 
Ptzeczystćj Bogarodzicy. 1 u nas też, cfeię- 
ki Bogu, w ypada zapisać coś, co św iad­
czy o pobożności i gorliwości o drwrałę 
Boga i Maryji. Oto na pam iątkę ju b ile ­
uszu N iepokalanego Poczęcia N. Panny, 
gospodarze dąbrowscy w ystawili k ostem

30o rubli wr swoim starożytnym  kościele 
filjalnym  ołtarz ku czci N. M. P. Niepoka- 
lanćj. Kościółek dąbrowski fundowany 
był w odległych czasadi. Późniój jak iś  
czas odprawiali tu swoje nabożeństwa 
arjanie polscy, czyli socyńjanie. Para­
fianie obecni utrzym ują dom Boży w 'n a ­
leżytym  porządku, ku czemu najpierw  
dopomagali dzieckice Ostrowrscy, późnićj 
hr. Mycielski, a obecnie hr. Tyszkiewi­
czowie. Nowy ołtarz, zbudowany pizez 
p. Szpikowskiego m ajstra  z W ielunia, 
je s t bardzo gustowny, o czteredi filarach, 
a obraz, przedstaw iający N. Pannę Nie­
pokalaną wredług pierwowzoru shvwne- 
go malarza Murylla, malowrał p. Antoni 
Szulczyński z Wilczyna. Dzięki niech 
będą fiogu N ajw yżsem u za dopełnienie 
tego dzieła, a parafjanom  dąbrowskim 
serdeczne w Panu podziękowanie.

K sią d z Godorowski, 
proboszcz parafji W ielunia.

Z p a r a fj i R zeczycy -Z iem iań sk ie j pod K raś­
nikiem, w guberńji lubelskićj, pisze do 
nas jeden  czytelnik:

P arafja  nasza pogrążona je s t  w' sm ut­
ku. W dniu 5 grudnia  po krótkići cho­
robie zakończył życie doczesne proboszcz 
nasz, ś. p. ksiądz Juljan Peizanowski. Choć 
liczył już  ósmy dziesiątek lat. jednak  Pan 
Bóg dawał mu trw ałe zdrowie i siły. 
W pierwszą wszakże niedzielę adwentu, 
gdy wrszedłszy na kazalnicę zaczął mó­
wić pacierz, zemdlał. W yniesiono go na 
dwór i ocucono. Po drwili powrócił do 
kościoła i dioć słaby, do końca głosił sło­
wo Boże. Od tój pory zaniemógł, ale 
chociaż z trudnością, odprawiał msze św. 
i pracował w spowiednicy. Tylko czte­
ry dnie przed śm iercią nie był w ko­
ściele. Nie sam a tylko parafja  rzeczycka 
okryła się żałobą; opłakują go i w dale­
kiej okolicy. W ielu ludzi znało księdza 
Perzanowskiego, bo z zamiłowania i z do 
świadczenia znał się na zioładi i lekach, 
i nieraz łuckie z dalekidi stron przyjeż­
dżali do niego z prośbą o radę na n ie­
moce. Wyprowadzenie zwłok do kościo­
ła odbyło się 8 grudnia wieczorem. Ksiądz 
proboszcz z Zaklikowa przemawiał nad 
trum ną. Dnia 9 grudnia  od samego ra ­
na odprawiały się msze św., potćm  ks. 
SiekietzyńskC proboacz z Modliborzyc, 
wrszedłszy na kazalnicę przypomniał za 
sługi ś. p. księdza Perzanowskiego. Księ­
ży było dziewięciu, a ludu. choć przy nie­
pogodzie, zgromadziło się około 3 tysięcy. 
Ś. p. ksiądz Perzanowski urockił się na 

Podlasiu. Do stanu duchownego sposo­
bił się wr Janow ie podlaskim  i tam że o- 
trzymał św ięcenia kapłańskie. Najpierw7 
został mianowany do parafji Irkuckićj 
(Orchowieckiej?). Z tam tąd przeniesiono 
go do Kąkolewnicy, następnie, po latach 
kilku, do Praw na, a wkońcu do Rze­
czycy. Tu pracował la t 20. W roku ze­
szłym obchodził 50-lecie kapłaństw a. Żył 
la t 78. Pozostawił nam po sobie wiele 
pam iątek: plebańję i budynki plebańskie 
doprowmdził do należytego porządku, 
kazał wrykopać studnię, postawił dom 
z zabudowaniam i dla służby kościełnćj. 
Staraniem  jego  cmentarz grzebalny ogro­
dzono wrysoxiemi sztachetami i doprowa­
dzono do porządku, założono piękny sad, 
węystawiono dzwonnicę drew nianą, uło­
żono naokoło kościoła bruk, kościół po­
kryto blachą (wrpierw  był k ry ty  gontem), 
a przytćm poprawiono go i przyozdobio­
no tak , że chociaż mały, w ygląda w spa­
niale. Ś. p. ksiądz Peczanowski nie lu ­
bił żadnych składek, tylko pukał do do­
brych serc parafjan . .Jeszcze teraz przed 
sam ą śm iercią odnowił i pobił wieżę na 
kościele. Często też mówił, że chociaż

parafja  nasza niebogata, wartoby w Rze­
czycy wymurować nową św iątynię. Ale 
Pan Bóg powołał go do swej,chwały. Był 
sam czytelnikiem Gazety Świątecznej i 
corok jedna ł jć j grom adkę nowych czytel­
ników. W  imieniu całćj parafji p ro sę  
współczytelników Gazety Świątecznćj o 
westchnienie do Boga za duszę świętćj 
pamięci księdza Ju ljana. Jan P y tla k ,

Z m ia s ta  E k a tery n o d a ru  na Kaukazie p i­
s ą  do nas:

W sobotę 3-go grudnia, a według tu- 
te j s e j  rachuby 20 listopada, zakończył 
żywot ziemski ś. p. ksiądz kanonik J ó z e f  
K an m of. Urodził się. 91 la t tem u, w Ty- 
flisie. Tam odbył też p ie rw se  nauki. 
Potćm pojechał do Rzymu, w stąpił do 
sem inarjum , i ukończyw sy nauki du- 
chowme. został tamże wryświęcony na ka­
płana. Za pozwoleniem Oj ca Świętego w7ró- 
cił do rockinnego m iasta i został kape­
lanem  wrojskowym. Obowiązki te  pełnił 
la t 58, w sn o sąc  się na coraz wyższe 
stopnie. Gdy ju ż  był w podeszłym wie­
ku, uwolnił się od swych obowiązków i 
zaczął z w ielką gorliw ością budować ko­
ściół w Ekaterynodaize. Pracow ał nad 
tćm  lat 7. Gdy rozstał się z tym  świa­
tem, posłaliśm y telegram  do biskupa 
w Saratowie. Ż jego  polecenia przyje- 
diało dwóch księży. Pochowaliśmy nasze­
go ojca duchownego na cm entaizu przy 
kościele. Byliśmy pogrążeni w ciężkim 
sm utku, ale Bóg zesłał nam na pociechę 
księdza młodego. Je s t to Niemiec, ale po 
polsku dobrze umie i gorliw ie spełnia 
przepisy n a s ć j  rzym sko-katolickiej w ia­
ry. ./. Nowak.

(Szkoda, że nie wiemy jeszcze z tego 
doniesienia, jak ić j narodowości był ś. p. 
ksiądz Józef Kanmof: czy też niem iec, czy 
gruzin, czy Ormianin, lub może wreszcie 
polak na Kaukazie urodzony. P. G. S.)

Jeszcze jed n a  w ie ś  s la d r e c k a  poizuca 
dawne wązkie pasy i przechodzi na oso­
bne, całkowite osady. Je s t to wieś L a­
guny między Ciechanowem, Przasnyszem 
a Makowem. na gran icy  gubernij płoc- 
kićj i łom żyńskiej. Dnia 20 listopada go­
spodarze tćj wsi podpisali umowę co 
do podziału’ wszystkich swoich gruntów  
tak , żeby każdy z nich miał całe swoje 
gospodarstw o w kupie. Zrobili to idąc 
za dobrym przykładem sąsiadów z parafji 
Czernickićj, oraz dzięki radom  swego 
probofflcza, i żałować tego zpewnością 
nie będą.

G o sp o d a r stw o  p r z e m y s ło w o -r o ln e . W łaści­
ciel m ajątku  Leszczkowa pod Opatowem 
w stronach sandomierskich, Stanisław  
Pomorski, założył tam  fabryczkę prze­
tworów owocowych i warzywnych, i ca­
łe gospodarstw o urzącka tak , żeby do­
starczało głównie wytw orów  potrzebnych 
do tćj fabryki, a więc ja k  najwięcej 
warzyw i owoców. Są one tam  przera­
biane na przeróżne sposoby: s u a ą  je , go­
tu ją , smażą, m arynują i t. p. Fabryka 
więc ma dostarczać suszonych owoców i 
warzyw, różnych tak  zwanych konserw , 
powideł, konfitur, m arm elad, owoców o- 
smażanych w cukrze i różnydi tym  po- 
dobnydi izeczy, które, zwłaszcza po m ias­
tach, jeśli um iejętnie są pizyrzącbane. 
ludzie diętnie kupują. Między innem i za- 
mieizają w tćj pracow ni suszyć też ziem­
niaki ńa długie pizechowaniei dla ułatw ie­
n ia  przewmzu. czego nigckie jeszcze w na­
szym k ra ju  dotąd nie robiono.

K to rządzi w  tych  gm inach , gdzie wójt 
ani czytać, ani pisać nie umie? Czyż- 
może w takich gm inadi dziać się dobr/eg a z e t a ś w i ą t e c z n a . Rok XXIV.—Tycfeleń 51.

je s t praw ie suchy, co banko ułatwia je ­
go wywożenie.

W ielkićm złem i przyczyną chorób wie­
lu je s t  brak  dobrćj wody do picia we 
wsiach i w miasteczkach.

I z czytelników Gazety niewielu za­
pewne dobrą wodą pochlubić się może. 
A je s t to największa potczeba ludzka i 
pierwszy w arunek zdrowia. Studnie na­
sze są przeważnie płytkie, woda w nich 
tylko zaskórna, nie zaś z krynic pod­
ziemnych. Umieszczone są przytćm blizko 
ustępów lub gnojowisk, z których wszel­
kie nieczystości do nich przesiąkają. Nie 
są pokryte daszkami, ani wzniesienia 
i bruku nie m ają naokoło cembrowi- 
ny.

(Ciąg da lszy  nastąpi.)
Jan  Sut ka.

NOWINY.
W y s ta w a  i n o w y  k o śc ió ł na c z eść  M atki 

B o sk ie j. Przed dwoma tygodniam i poda­
no w Gazecie wiadomość o otwarciu 
w Rzymie wrystaw y różnydi rzeczy m ają­
cych jakikolw iek związek z czcią odda­
waną Matce Boski ćj. Podobna w ystaw a 
ma odbyć się również w Warszawie. 
Myśl urządzenia jć j powstała na począt­
ku Voku. wkrótce po tćm, kiedy posta­
nowiono święcić uroczyście pięćdziesiąty 
rok od czasu ogłoisenia dogm atu Niepo­
kalanego Poczęcia Najświętfflćj Maryji 
Panny. W czasie narad nad urządzeniem 
wystaw y powstał też zamiar w zniesie­
nia w Warszawie ku czci Matki Boskiej 
nowćj św iątyni. We czwartek, w świę­
to N iepokalanego Poczęcia Najświętszćj 
Maryji Panny, odbyła się właśnie w tej 
sprawie narada księży i osób świeckich 
w m ieskan iu  księdza biskupa R u tk ie ­
wicza w Warszawie. Uczęstniczył w nićj 
też arcybiskup warszawski, ks. W incenty 
Popiel. Postanowiono w ystaw ę urządzić 
ira maj i czerwiec roku pizyszłego w sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa na Kra- 
kowskićm-Przodmieściu. Na w ystawie 
m ają być zgromadzone z całego kraju  
następujące rzeczy, mające związek z czcią 
u nas Matki Boskiej: l) Obrazy i ry sun ­
ki przedstaw iające Matkę Boską; 2) rzeź­
by wykonane w drzewie, kamieniu, ko­
ści lub metalu, a więc: figurki, medale, 
oraz m onstrancje, puszki, kielichy, pasto­
rały i inne podobne izeczy, na których 
je s t wyobrażenie Najświętszej M aryji 
Panny; 3) przybory kościelne i hafty  
z ■wyobrażeniem im ienia lub postaci Bo­
garodzicy, a więc: infuły, ornaty, kapy, 
dalm atyki, stuły, komże koronkowe, w e­
lony, alby; 4) książki i druki ozdobne 
poświęcone czci Matki Boskiej; 5) różne 
pam iątki dawne, ja k  szable, napierśniki 
i inne rzeczy z w yobrażeniem  Bogarocki- 
cy. Dochód z wystaw y będzie obrócony 
na budowę kościoła pod wezwraniem Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszćj Ma­
ry ji P anny w Warszawie, na co będą też 
zbierane ofiary. Kościół ten ma stanąć 
podobno w okolicy rogatek jerozolim ­
skich.

Z D ą b r o w y  pod W ieluniem w guberń ji 
kaliskićj otrzymaliśmy słowa następu- 
jące:

Dużo czytamy w pismadr o pobożności 
i gorliwości ludu o chwałę Bożą i cześć 
Ptzeczystćj Bogarodzicy. 1 u nas też, cfeię- 
ki Bogu, w ypada zapisać coś, co św iad­
czy o pobożności i gorliwości o drwrałę 
Boga i Maryji. Oto na pam iątkę ju b ile ­
uszu N iepokalanego Poczęcia N. Panny, 
gospodarze dąbrowscy w ystawili k ostem

30o rubli wr swoim starożytnym  kościele 
filjalnym  ołtarz ku czci N. M. P. Niepoka- 
lanćj. Kościółek dąbrowski fundowany 
był w odległych czasadi. Późniój jak iś  
czas odprawiali tu swoje nabożeństwa 
arjanie polscy, czyli socyńjanie. Para­
fianie obecni utrzym ują dom Boży w 'n a ­
leżytym  porządku, ku czemu najpierw  
dopomagali dzieckice Ostrowrscy, późnićj 
hr. Mycielski, a obecnie hr. Tyszkiewi­
czowie. Nowy ołtarz, zbudowany pizez 
p. Szpikowskiego m ajstra  z W ielunia, 
je s t bardzo gustowny, o czteredi filarach, 
a obraz, przedstaw iający N. Pannę Nie­
pokalaną wredług pierwowzoru shvwne- 
go malarza Murylla, malowrał p. Antoni 
Szulczyński z Wilczyna. Dzięki niech 
będą fiogu N ajw yżsem u za dopełnienie 
tego dzieła, a parafjanom  dąbrowskim 
serdeczne w Panu podziękowanie.

K sią d z Godorowski, 
proboszcz parafji W ielunia.

Z p a r a fj i R zeczycy -Z iem iań sk ie j pod K raś­
nikiem, w guberńji lubelskićj, pisze do 
nas jeden  czytelnik:

P arafja  nasza pogrążona je s t  w' sm ut­
ku. W dniu 5 grudnia  po krótkići cho­
robie zakończył życie doczesne proboszcz 
nasz, ś. p. ksiądz Juljan Peizanowski. Choć 
liczył już  ósmy dziesiątek lat. jednak  Pan 
Bóg dawał mu trw ałe zdrowie i siły. 
W pierwszą wszakże niedzielę adwentu, 
gdy wrszedłszy na kazalnicę zaczął mó­
wić pacierz, zemdlał. W yniesiono go na 
dwór i ocucono. Po drwili powrócił do 
kościoła i dioć słaby, do końca głosił sło­
wo Boże. Od tój pory zaniemógł, ale 
chociaż z trudnością, odprawiał msze św. 
i pracował w spowiednicy. Tylko czte­
ry dnie przed śm iercią nie był w ko­
ściele. Nie sam a tylko parafja  rzeczycka 
okryła się żałobą; opłakują go i w dale­
kiej okolicy. W ielu ludzi znało księdza 
Perzanowskiego, bo z zamiłowania i z do 
świadczenia znał się na zioładi i lekach, 
i nieraz łuckie z dalekidi stron przyjeż­
dżali do niego z prośbą o radę na n ie­
moce. Wyprowadzenie zwłok do kościo­
ła odbyło się 8 grudnia wieczorem. Ksiądz 
proboszcz z Zaklikowa przemawiał nad 
trum ną. Dnia 9 grudnia  od samego ra ­
na odprawiały się msze św., potćm  ks. 
SiekietzyńskC proboacz z Modliborzyc, 
wrszedłszy na kazalnicę przypomniał za 
sługi ś. p. księdza Perzanowskiego. Księ­
ży było dziewięciu, a ludu. choć przy nie­
pogodzie, zgromadziło się około 3 tysięcy. 
Ś. p. ksiądz Perzanowski urockił się na 

Podlasiu. Do stanu duchownego sposo­
bił się wr Janow ie podlaskim  i tam że o- 
trzymał św ięcenia kapłańskie. Najpierw7 
został mianowany do parafji Irkuckićj 
(Orchowieckiej?). Z tam tąd przeniesiono 
go do Kąkolewnicy, następnie, po latach 
kilku, do Praw na, a wkońcu do Rze­
czycy. Tu pracował la t 20. W roku ze­
szłym obchodził 50-lecie kapłaństw a. Żył 
la t 78. Pozostawił nam po sobie wiele 
pam iątek: plebańję i budynki plebańskie 
doprowmdził do należytego porządku, 
kazał wrykopać studnię, postawił dom 
z zabudowaniam i dla służby kościełnćj. 
Staraniem  jego  cmentarz grzebalny ogro­
dzono wrysoxiemi sztachetami i doprowa­
dzono do porządku, założono piękny sad, 
węystawiono dzwonnicę drew nianą, uło­
żono naokoło kościoła bruk, kościół po­
kryto blachą (wrpierw  był k ry ty  gontem), 
a przytćm poprawiono go i przyozdobio­
no tak , że chociaż mały, w ygląda w spa­
niale. Ś. p. ksiądz Peczanowski nie lu ­
bił żadnych składek, tylko pukał do do­
brych serc parafjan . .Jeszcze teraz przed 
sam ą śm iercią odnowił i pobił wieżę na 
kościele. Często też mówił, że chociaż

parafja  nasza niebogata, wartoby w Rze­
czycy wymurować nową św iątynię. Ale 
Pan Bóg powołał go do swej,chwały. Był 
sam czytelnikiem Gazety Świątecznej i 
corok jedna ł jć j grom adkę nowych czytel­
ników. W  imieniu całćj parafji p ro sę  
współczytelników Gazety Świątecznćj o 
westchnienie do Boga za duszę świętćj 
pamięci księdza Ju ljana. Jan P y tla k ,

Z m ia s ta  E k a tery n o d a ru  na Kaukazie p i­
s ą  do nas:

W sobotę 3-go grudnia, a według tu- 
te j s e j  rachuby 20 listopada, zakończył 
żywot ziemski ś. p. ksiądz kanonik J ó z e f  
K an m of. Urodził się. 91 la t tem u, w Ty- 
flisie. Tam odbył też p ie rw se  nauki. 
Potćm pojechał do Rzymu, w stąpił do 
sem inarjum , i ukończyw sy nauki du- 
chowme. został tamże wryświęcony na ka­
płana. Za pozwoleniem Oj ca Świętego w7ró- 
cił do rockinnego m iasta i został kape­
lanem  wrojskowym. Obowiązki te  pełnił 
la t 58, w sn o sąc  się na coraz wyższe 
stopnie. Gdy ju ż  był w podeszłym wie­
ku, uwolnił się od swych obowiązków i 
zaczął z w ielką gorliw ością budować ko­
ściół w Ekaterynodaize. Pracow ał nad 
tćm  lat 7. Gdy rozstał się z tym  świa­
tem, posłaliśm y telegram  do biskupa 
w Saratowie. Ż jego  polecenia przyje- 
diało dwóch księży. Pochowaliśmy nasze­
go ojca duchownego na cm entaizu przy 
kościele. Byliśmy pogrążeni w ciężkim 
sm utku, ale Bóg zesłał nam na pociechę 
księdza młodego. Je s t to Niemiec, ale po 
polsku dobrze umie i gorliw ie spełnia 
przepisy n a s ć j  rzym sko-katolickiej w ia­
ry. ./. Nowak.

(Szkoda, że nie wiemy jeszcze z tego 
doniesienia, jak ić j narodowości był ś. p. 
ksiądz Józef Kanmof: czy też niem iec, czy 
gruzin, czy Ormianin, lub może wreszcie 
polak na Kaukazie urodzony. P. G. S.)

Jeszcze jed n a  w ie ś  s la d r e c k a  poizuca 
dawne wązkie pasy i przechodzi na oso­
bne, całkowite osady. Je s t to wieś L a­
guny między Ciechanowem, Przasnyszem 
a Makowem. na gran icy  gubernij płoc- 
kićj i łom żyńskiej. Dnia 20 listopada go­
spodarze tćj wsi podpisali umowę co 
do podziału’ wszystkich swoich gruntów  
tak , żeby każdy z nich miał całe swoje 
gospodarstw o w kupie. Zrobili to idąc 
za dobrym przykładem sąsiadów z parafji 
Czernickićj, oraz dzięki radom  swego 
probofflcza, i żałować tego zpewnością 
nie będą.

G o sp o d a r stw o  p r z e m y s ło w o -r o ln e . W łaści­
ciel m ajątku  Leszczkowa pod Opatowem 
w stronach sandomierskich, Stanisław  
Pomorski, założył tam  fabryczkę prze­
tworów owocowych i warzywnych, i ca­
łe gospodarstw o urzącka tak , żeby do­
starczało głównie wytw orów  potrzebnych 
do tćj fabryki, a więc ja k  najwięcej 
warzyw i owoców. Są one tam  przera­
biane na przeróżne sposoby: s u a ą  je , go­
tu ją , smażą, m arynują i t. p. Fabryka 
więc ma dostarczać suszonych owoców i 
warzyw, różnych tak  zwanych konserw , 
powideł, konfitur, m arm elad, owoców o- 
smażanych w cukrze i różnydi tym  po- 
dobnydi izeczy, które, zwłaszcza po m ias­
tach, jeśli um iejętnie są pizyrzącbane. 
ludzie diętnie kupują. Między innem i za- 
mieizają w tćj pracow ni suszyć też ziem­
niaki ńa długie pizechowaniei dla ułatw ie­
n ia  przewmzu. czego nigckie jeszcze w na­
szym k ra ju  dotąd nie robiono.

K to rządzi w  tych  gm inach , gdzie wójt 
ani czytać, ani pisać nie umie? Czyż- 
może w takich gm inadi dziać się dobr/e

Wiele dokumentów 
dotyczących życia artysty zaginęło 
bezpowrotnie w czasie wojny. 
Zniszczeniu uległy między innymi 
te, które znajdowały się w archiwum 
archidiecezjalnym we Włocławku. 
Wraz z innymi spłonęły w wyniku 
ostrzału budynków przez wojska 
sowieckie w trakcie wyzwolenia 
miasta podczas II wojny światowej. 
Bezpowrotnej utracie uległa więc duża 
cześć wiedzy na temat naszego artysty 
malarza. Inne rozproszone czekają 
na odkrycie w dokumentacjach szpitali 
rozproszonych w całej Europie. To one 
kryją odpowiedź na pytanie, dlaczego 
artysta część swego życia spędził 
przykuty do inwalidzkiego wózka.

W czasie projektu pojawiło 
się wiele hipotez dotyczących 
powodu niepełnosprawności artysty. 
Bezsprzecznie udało się ustalić, że dużą 
cześć swoich monumentalnych dzieł 
wykonywał cierpiąc na niedowład 



nóg. Bezspornym faktem pozostaje z całą pewnością informacja, że tworząc 
polichromie na wysokich sklepieniach kościołów był podciągany na rusztowania 
w wiklinowym koszu dzięki specjalnie dla niego skonstruowanym urządzeniom 
– będącym odpowiednikiem dźwigu, wykonywanym za każdym razem przez 
miejscowych rzemieślników. Taki działający na wyobraźnię obraz artysty 
przekazywano sobie z pokolenia na pokolenia w miejscach gdzie stoją 
kościoły, które ozdabiał. Jednak nie udało się ze stu procentową pewnością 
ustalić co spowodowało jego kalectwo. Mało prawdopodobne jest by było ono 
wynikiem niefortunnego skoku do jeziora jak głosi jedna z wersji. Dużo bardziej 
prawdopodobna jest ta o postępującym niedowładzie będącym wynikiem 
upadku na lodzie. W zachowanych wspomnieniach przewija się informacja, 
że z pasją uwielbiał jeździć na łyżwach. Jedno z takich wyjść na łyżwy skończyło 
się dla malarza tragicznie. Świadczy o tym fakt, że w ciągu kilku następnych po 
zdarzeniu lat, jak wspomina Pani Rejniak, Szulczyński odwiedzał szpitale w całej 
Europie szukając skutecznej terapii na postępujący paraliż.

Jednym z podstawowych 
założeń projektu była próba 
włączenia w jego realizację 
młodzieży z okolic, z którymi 
Antonii Szulczyński był 
najmocniej związany poprzez 
swoje urodzenie. Zakładał on 
nie tylko przedstawienie im 
sylwetki i dokonań artysty, ale 
podjęcie próby zaangażowania 
ich w proces odkrywania 
prawdy i poszukiwaniu śladów 
po malarzu. W wyniku odbytych 
prelekcji i wycieczek stworzono 
liczącą 40 uczniów grupę 
zadaniową, która aktywnie 
włączyła się w badanie 
spuścizny po Antonim 
Szulczyńskim. Uczniowie 
i ich opiekunowie z Kramska, 
Wilczyna, Skulska i Kleczewa 
odbyli wiele rozmów z osobami, 
które przekazały im fragmenty 
wspomnień dotyczących 
Antoniego Szulczyńskiego. 
Wyłania się z nich nie tylko Warsztaty edukacyjne z młodzieżą



obraz malarza i artysty tworzącego 
nawet w obliczu osobistej tragedii 
jaką była niepełnosprawność, 
ale również człowieka, który 
dążył do osobistego szczęścia. 
Z odnalezionego aktu zgonu wiemy, 
że Antoni Szulczyński nigdy się nie 
ożenił. Z zebranych po ponad stu 
latach informacji wynika, że być 
może najbliżej ślubu był podczas 
malowania znakomitych polichromii 
zdobiącymi kościół w Łubnicach. 
Na czas prac malarz znalazł 
zakwaterowanie w domu wójta 
wsi Antoniego Maślanki, w którym 
mieszkała również bratanica 
gospodarza 17-letnia Marianna 
wraz ze swoim młodszym bratem. 
Malarz zakochał się w dziewczynie, 
która jednak nie podzielała jego 

uczuć. Nikt w rodzinie Maślanków, która do dziś mieszka w Łubnicach nie potrafi 
powiedzieć czy przeszkodą była różnica wieku, czy kalectwo Szulczyńskiego. 
Potomkowie wiedzą jedynie, że artysta namalował portret dziewczyny oraz 
jej brata a potem ich twarze ozdobiły przestrzeń nad ołtarzem głównym, gdy 
rodzeństwo posłużyło Szulczyńskiemu jako modele do obrazu Najświętszej 
Marii Panny z Dzieciątkiem. Ich twarze do dziś można podziwiać w tym kościele. 
Po swoim pobycie w Łubnicach odrzucony przez dziewczynę i rozgoryczony 
malarz zostawił piękne polichromie i klątwę, którą rzucił na 5 męskich pokoleń 
rodziny Maślanków jako karę za odrzucenie jego awansów. Poróżniony 
z gospodarzami a być może także z proboszczem tamtejszej parafii wyjechał 
jednak przed ukończeniem prac pozostawiając na sklepieniu kościoła 6 pustych 
miejsc, w które miał wkomponować swoje obrazy.

Idąc śladem innych wspomnień i dokumentów udało się ponad wszelką 
wątpliwość ustalić, że był on autorem polichromii i obrazów w kościele pod 
wezwaniem świętej Katarzyny w Złotkowie, który do tej pory nie figurował 
w żadnych opracowaniach dotyczących jego twórczości. Zdjęcia nakręcone 
w kościele znajdą się w albumie i filmie dokumentalnym prezentującym 
dorobek artystyczny i postać malarza. Bezcenne dla projektu i filmu okazały się 
wspomnienia przekazane przez Michała Bidzińskiego potomka najbliższego 
przyjaciela i najzdolniejszego ucznia Antoniego Szulczyńskiego Konstantego 
Bidzińskiego. Z jego wspomnień wyłania się obraz samorodnego talentu, 

Najświętsza Maria Panna z Dzieciątkiem.
Domniemany wizerunek Marianny Maślanki i jej brata nad 
ołtarzem w kościele w Łubnicach



artysty skrupulatnego i w pełni 
skoncentrowanemu na swojej 
pracy, który od najmłodszych lat 
potrafił dążyć do celu jakim było 
dla niego zostanie uznanym artystą 
i dzięki nieustępliwości, pomimo 
wielu przeciwności losu cel ten 
osiągnął.

Z ocalałych po Antonim 
Szulczyńskim pamiątek do 
najcenniejszych należą zachowane 
pędzle, wyprodukowane w USA, 
oraz płatki złota i srebra, których 
używał do tworzenia swoich 
polichromii. Artysta pozostawił 
po sobie również osobiste zapiski 
i szkice w postaci notatnika oraz 
niewielki księgozbiór.

Ołtarz w kościele w Złotkowie wraz z fragmentem polichromii. Polichromie oraz obraz w ołtarzu autorstwa 
Antoniego Szulczyńskiego



Antoni Szulczyński zmarł 10 grudnia w wieku zaledwie 45 lat. Jego grób 
znajduje się na cmentarzu w Wilczynie. Jego grób zniszczony podczas wojny 
przez żołnierzy niemieckich czeka na renowację a malarz na przywrócenie 
mu należytego miejsca w pamięci współczesnych.

W ramach projektu uczniowie z grupy zadaniowej wzięli udział 
w warsztatach z pisania scenariusza, podstaw sztuki operatorskiej, fotografii, 
grafiki i malarstwa. Dzięki zdobytej w trakcie zajęć wiedzy w przyszłości będą 
oni wyposażeni w wiedzę i umiejętności, dzięki którym będą mogli realizować 
własne pasje i pomysły. Być może jeszcze cenniejsze było dla nich poznanie 
i odkrycie postaci Antoniego Szulczyńskiego i przybliżenie tego wyjątkowego 
człowieka lokalnej społeczności. Projekt bez wątpienia pomógł w budowaniu 
lokalnej dumy i tożsamości.

W projekt, który jest realizowany dzięki wsparciu finansowemu 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego poza uczniami aktywnie 
włączyli się przedstawiciele władz gminnych Wilczyna i Kramska. Nie mniejsze  
znaczenie ma też wsparcie i zaangażowanie dyrekcji i nauczycieli ze szkół 
z Wilczyna, Kramska, Kleczewa i Skulska. To dzięki nim 24 czerwca 2017 Gminny 
Ośrodek Kultury w rodzinnej miejscowości malarza Wilczynie otrzymał imię 
Antoniego Szulczyńskiego – wielkiego syna ziemi konińskiej i wielkopolskiej.

Wszystko co napisane powyżej to tylko słowa. O tym jakim był 
człowiekiem, jak ogromnym talentem był obdarzony i co po sobie pozostawił  
Antoni Szulczyński świadczy jego dorobek, który wszyscy możemy podziwiać. 

Dom i pracownia Antoniego Szulczyńskiego. Wilczogóra, ok. 1910 r.



Akt zgonu Antoniego Szulczyńskiego

Grób Antoniego Szulczyńskiego
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